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liraków  4 maja.
O głoszone przez nas w N . 9 5 , 9 6 , 97  

i 9 8  Dziennika naszego z r. b. uwagi, nad 
rozpisanym przez komissy^ organizacyjny sy -  
dowy konkursem sydowym dla Galicyi, w y­
w o ła ły  rodzaj reklamacyi, który Dziennik w 
Ołomuńcu pod nazwy Die Neue Z ed  wy~ 
Chodzycy, w N . 101 zamieścił. Żałujemy, 
że reklamacyi o której mowa, niemożemy po 
liczyć do rzędu tych, które jako wyświeca 
jyce stan rzeczy lub prostujące opiniy o nim 
publiczny, sy zaw sze dla nas i będy poży- 
danemi; ton jej albowiem przenoszący ro 
zbiór tak ważnego przedmiotu, z pola po 
ważnej dyskussyi, na.jaky zasługiw ać się 
zdaje, na pole cierpkiej polemiki, za nadto 
zdradza obrazę czyjejś miłości lub interesu 
w łasnego, przez nas mimowolnie dotkniętych, 
iżby nam, którzy w rozbiorze pytań publicz­
nych rzydzimy się zasady, unikania w szel­
kich osobistości, przystało w wyjaśnieniu 
poczynionych nam zarzutów, iść śladem je  
autora.

Ustępujyc też przeto zupełnie z placu nie­
właściwej polemiki, przed autorem reklama- 
cvi, o której m owa, odpowiemy mu w krót­
kości na to w szystko, co w uwagach naszych 
mvlne. i i p rz e sa d z o n em  nazyw a, na polu 
dyskussyi, której nigdy i nikomu nieodma

gistratur, które w przyszłości wedle zapo- 
w ieści konkursu, państwo utrzymywać a skarb 
publiczny (a  raczej fundusz prowincyonalny 

alićyi, Landesfond) opłacać będzie. M agi­
straty zaś i justycyaryaty jakkolwiek istniejy 
i sy d zy , nie b y ły  nigdy i nie sy z  skarbu 
publicznego płatne. Magistraty opłacały  
ńasta, justycyaryaty opłacały  dominia,— i 

dla tego pomimo ich istnienia, liczba niagi- 
stratur sydow ych, w Galicyi dziś istnieją­
cych i z skarbu publicznego p ła tnych , nie 
irzenosiła i nie przenosi cyfry 12tu; w przy­

szłości zaś, wedle konkursu, liczba tych sa­
mych magistratur sydowych, z  skarbu p ła ­
tnych , zapowiedziany jest w cyfrze 1 1 8 .— 
Jeżeli stosunek 12tu do 118tu uderza, jak. 
autor korespondencyi twierdzi, nie nasza 
w tern wina; lecz dla tego w łaśn ie , że u- 
derza, poważyliśmy się zwrócić na niego 
u w agę, kogo dotyczy, i zwracamy jy po­
wtórnie na ten sam przedmiot tern usilniej, 
że stosunku, o którym m ow a, reklamacja 
korespondenta „die Neue Z eit“ w niwczent 
nie zmienia ani nie osłabia.

To samo tyczy się zarzutu, żeśmy z liczby 
magistratur sydowych dziś w okręgu Kra­
kowskim istniejycych — wypuścili sądy p o ­
koju , bosydy pokoju zastąpione będy w przy­
sz łośc i sydanti gminnemi, z cyfry magistra-
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wiamy. Autor korrespondencyi, w JN. 
dziennika die Neue Z e i t , z Krakowa 
dniem 2 8  ogłoszonej, konkluduje zdaniem, na 
które sie z nim zupełnie zgadzamy. Autor 
wspomniony powiada bowiem : (  hcąc o ja ­
kiej r zeczy  są d zić , trzeba ją  w przódy  
.gruntownie rozumieć. Otóż ty krótky od­
powiedzią naszy mamy nadzieję przekonać 
g o , że nie m y  w uwagach naszych, ale on 
reklamując przeciw nim, o szanowaniu sw e­
go w łasn ego , zkyd inyd bardzo słusznego  
zdania prze pomniał.

Autor korrespondencyi, zgorszony wyka­
zanym przez nas stosunkiem liczby, dotych­
czasowych magistratów sydowych w Galicyi 
do liczby zaprowadzić się mających, a zatem 
zgorszony stosunkiem liczby 12  do 118tu 
zarzuca nam, żeśm y z liczby Magistratur są ­
dowych wT Galicyi istniejycych, wypuścili 
bez p r zy c zy n y , sądy Magistratualne i Ju­
stycyaryaty, które przecie w Galicyi, jak 
słusznie twierdzi, ciągle funkeyonujy.

Zarzut ten jest zapełnię mylny, albowiem 
liczbę Magistratów i Justycyaryatów obecnie 
w Galicyi funkcyonujycych, wypuściliśmy 
w prawdzie z rachunku Magistiatui sądo­
wych dziś istniejycych, ale me bez p r z y ­
c zy n y , jak mylnie autor korrespondencyi 
twierdzi; tylko owszem z wyraźnej, i w JNize 
96tvm głośno zamieszczonej przyczynyr, ze 
Magistratur i Justycyaryatów podzis dzień 
w Galicyi istniejycych, dla-tego w Cyfrze 
porównawczej nie zamieszczamy, że w pizy  
sz ło śc i, zastąpione będą Magistraturami sy -  
dowemi Gminnemi, nie wchodzycemi także 
w liczbę Magistratur sydowych, konkuisem 
zapowiedzianych.

Jakkolwiek przyczyn a  pow yższa, uspra- 
wiedliwia nas zupełnie, pod względem pra­
wdziwości stawionego rachunku, gdy jednak 
jak się zdaje, nie jest dla autora korespondencyi 
w ystarczający, aby zrozumiał przedmiot o
który chodzi, i poj%ł jak lia leiy cel uwa£  
naszych, dodamy p^eto do już przytoczonej 
drugą jeszcze p rzyczyn ę , która, spodziewa­
my się, że go zupełnie w tej dosyć jak się 
zdaje ciemnej dla niego kwestyi, oswiecic 
powinna. W ypuściliśm y magistraty . justy- 
ryaty dotąd 'w Galicyi funkcyonujyce z li­
czby magistratur sądowych, istniejycyc , a 
tego, że nam chodziło o wykazanie stosun­
ku liczby magistratur sydowych o ecaie 
przez państwo utrzymywanych i z s ai u 
publicznego płatnych, do liczby tychże ma­

tur konkursem zapowiedzianych, także w y-  
juszczonemi; bo zresztą sądy pokoju w K się­
stwie Krakowskiem były  i sy bezpłatne. 
a cztery sady powiatowe, mające być (clioć- 
)v w ich miejsce} w K sięstw ie Krakowskiem  
zaprowadzonemi, będą wszystkie z skarbu
publicznego płatne.

N ie rozumiał przeto korespondent dzien­
nika Neue Z e it przedm iotu , o którym  s ą d z i ł ,  
>0 nam nie sz ło  o p orów n an ie  wszystkich  

organów sądowych dziś istniejycych z temi 
tak ie  w szystk iem ij, które w przyszłości 

istnieć m ają, ale nam sz ło  o porównanie 
iczby tylko tych, które dotąd skarb płacił
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liczby tych , które w przyszłości płacie 

mtlzie, i dla tego też przy uwagach naszych 
w tej mierze poczynionych, w zupełności 
obstajemy.

Co do zarzutu, jakoby przytoczone przez 
nas sądy karne w Stanisławowie i larn o -  
polu były imaginacyjne pm agmar) odwo­
łujemy się do tego , cośmy na czele uwag 
w Nrze 9 6 tym zamieszczonych pow.edz.eh:
„ ż e  na nieszczęście niemamy dokładnej sta­
tystyki sądownictwa w Galicy i. po amu
przeto naszem , trzyntalismv się cy ei za­
mieszczonych w dziele swiezo ogłoszonem  
pod tytułem : Galicy a pod  względem geo­
graficzno -  topograficzno -  h istorycznym , p. 
Hip. Stopnickieyo L w ów  *84.9, gdzie kc- 
espondent na karcie 28 znajdz.e pomiędzy 
sądami karnemi galicyjskie™ wymienione 
także i sądy karne w Stanisław ow y i Tar­
nopolu. Do autora przeto wyżej zacytowa­
nego dzieła, zechce wy«‘ierZ)?  ziobiony nam 
zarzut, jeżeli — o czein wątpimy podanie 
jego nie jest prawdziwem

Otwierając w piśmie naszem nowy rubry­
kę p. n. W ystaw a Londyńska, podajemy
dziś pierwsze z  n ie j  sprawozdanie, pizesłane  
nam przez współpracownika naszego, który,
jakeśmy 0 tern na początku bieżącego kwar­
tału donieśli, udał się w tym celu do Anglii.

WYSTAWA liOMDYKSKA.
I .
L o n d y n  29 kwietnia

Czytelnik zwabiony tytułem , radby bez w ątpie­
nia czytać odrazu o w ystaw ie, o pałacu K ryszta­
łow ym , o tym zamku zaczarow anym , który  cu­

dotwórcza potęga A lbionu w ciągu dw unastu m ie­
sięcy w ystawiła i napełniła w szystkiem , czem kula 
ziemska szczyci się i w czóm jestestwo swe czło­
wiecze widzi. Żądanie zaprawdę słuszne — lecz 
ja  zacznę od czego innego. O d dwóch dni jestem 
w L o ndyn ie , a pięć byłem  w podróży; jeszcze 
więc je j w rażenia nieusunęły się t ak,  abym m e- 
miał ochoty udzielić ich czytającym . Zanim się 
dojedzie do celu podróży, trzeba być na wozie i 
pod wozfetn, trzeba p a trzeć , choć niema na co 
pntrzćć, trzeba słuchać, choć niem a czego słuchać, 
trzeba przez dwadzieścia - cztery godzin wdec się 
po B randeburg ii, od W rocław ia aż do BrunSzwi- 
k u , gdzie za laskiem wodzisz p iasek , a za p ia­
skiem znowu lasek. Podróż zaiste niezbyt p rzy ­
jem na; kto ją  odbył i odbył ją  dla czytelników', 
tyle przyn aj mniej zakupił p raw a , iż może ich bez­
karnie wodzić czas n ie jak i, zanim dojdzie do 
Gr kat-Exhibition.

L ecz piaski B randeburgii czytelnikom daruję. 
U pojony rozkosznemi w idoki, które się cudownym 
pasem panoram y rozwijają przed oczyma podró­
żnego od V erviers aż do L ie g e , zmieniając się i 
inny biorąc strój za każdym  tunelem , jako kolo­
rowe kryształy  za każdóm potrząśnięciem kalej­
doskopu , w ciągu dnia przejechawszy całą Belgią, 
która um ajona wiosenną z ielen ią , w zdłuż kolei 
żelaznój przesuwa się jako jeden ogród i jedna 
wiejska osada, z niecierpliwością oczekiwałem m or­
skiej podróży. Tymczasem Triton, który nas imał 
zawieźć, jako jeden  z m izernych hołdów' konty­
nentu u stóp A lb io n u , dopiero o lOej wieczorem 
odbijał. W yruszyliśm y—-już okręt unoszony falami 
poczynał się chwiać , ju ż  nam  pod nogami brako­
wało m iejsca, ju ż  atmosfera m orska owionęła mnie, 
kiedy w nadziei korzystania z widoku tak u lu ­
bionego a tak rzadkiego, pośpieszyłem na pokład. 
O tóż i zawód fatalny! Noc ciem na, żeby też choć 
księżyc świecił, żeby jedna gwiazdka m rugnęła! 
N ic— ciemno i zimno ja k  w lochu; tylko dwie 
lam py zawieszone na maszcie m igotały slabem 
światełkiem. M usiałem  się zdobyć na rezygnacyą: 
więc pow oli, trzym ając się oburącz poręczy, spu­
ściłem się do kajuty i poszedłem spać. Rówim ze 
świtem byłem  za to na pok ładzie , lecz spokojny 
ruch statku ostrzegł mnie,  żeśmy minęli kanał i 
wpłynęli do Tam izy. G ęsta m gła jako strzecha 
nad chatą polskiego włości an a , zawisła nad świa­
tem , tylko od wschodu po bialćm  św ietle, widno 
tyło że słońce już  wstało. P rzyszed ł w pomoc 
ciekawości mej w iatr, wkrótce począł szarpać chm u­
ry. R ozryw ały się m gły, a promienie słoneczne 
dziergały po nich z ło tem , srebrem i błękitem. Im  
dalej wpływaliśmy \v głąb k ra ju , tern widoczniej­
sze stawały się czarne punkciki na około. Były 
to statk i; począłem je  rachow ać, lecz wnet nasu­
nęło się ich tyle, żem liczbę stracił; jedne za dru- 
giemi m igały s ię : tutaj parowe, wlokąc za sobą 
długie i czarne ogony dym u, jako  kity u hełmów 
pędzących w galopie rycerzy, tam okręty z wy- 
dętemi żaglami suną się jako białe duchy lub z a- 
kapturzone mniszki z złożonemi rękoma i na  k lę­
czkach , owdzie jako ptastwo nadwodne m ijają się 
todzie i czółna pomniejsze. "W krotce zbliżyły się 
brzeg i, jasność dzienna dozwoliła rozeznać poje' 
dyńcze obu stron krajobrazy.

O ósmej przybiliśm y do Blackwall. Z tąd  jeszcze 
daleko do m iasta, a już  się oddycha Londynem . 
Z obu stron rzeki posadowiły się składy, m aga­
zyny, fabryki, gmachy, sklepy, a przed niemi 
rzęd niezliczony statków. R uch coraz się zwiększa, 
obraz się ścieśnia, wieje atmosfera pracy i prze­
m ysłu. Tutaj towary zwożą do brzegów, tam pa­
kują je  na statkach; tu  majtkowie wspinają się po 
m asztach i skaczą po sznurowych drabinach, tam 
żagle rozw ijają, tu  m aszty podnoszą; kręcą się , 
b iegają , p racują ludzie , starsi w ydają rozkazy, ci 
py ta ją , wszyscy k rzyczą, a turkot kół parowych 
ten gwar różnolity monotonnym hukiem  przydu- 
sza. Ju ż  las masztów staje się tak gęsty i ruch 
tak w ielki, źe środkiem rzeki trudno się przeci­
snąć Musieliśmy stawać i czekać, aż nam  zrobią 
miejsce podobnie ja k  na Strandzie, R egent lub O x­
ford - S treet czekają powozy, fiakry i omnibusy, 
albo krok za krokiem suną się jakby  w procesyi.

Stanęliśmy nakoniec w L ondyn ie , w tóm m ie­
ście o 12,000 ulic, o dwu milionach m ieszkań­
ców z których przynajm niej połowa znajduje się 
w cia<m dnia na ulicy. W  tym olbrzym ie miast, 
w tóm ognisku handlu całego św iata , k tóry  w każ- 
dój chwili żyje całą i na całój kuli ziemskiej, do 
którego wszystko się odnosi, spływ a, łączy; 
wszvstko co tylko tchnie handlem , je s t pośrednią 
lub bezpośrednią jego odnogą. N a cudzoziemcu 
widok Londynu za każdą razą spraw ia wrażenie 
ogrom ne, trzeba m u zawezwać wszystkich sit u- 
nfvslu Eiby niezginął sam w sobie. Id ą  bez kon-
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Przyjmują się
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y  Od e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze — i  dopłatą 10 krajcarów ja każdą publikacyą na stępel rządowy

L i l l y
niefranlcowane niejfrzyjmnją .się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

tysięcy stóp d ługości, przeryw ane nieprzeliczone- 
mi p lacam i, na któryohby się pomieściło niejedno 
miasto średniej wielkości w Europie, I  te ogro­
mne przestrzenie przez ca ły  dzień zaludnione są 
ta k , że przecisnąć się tru d n o , a te ogromne massy 
ludności, .p łyną jako fale oceanu. T utaj ludzie 
nie chodzą ale b iegają , bo naw ał zatrudnienia i 
ogromne odległości, zmuszają każdego do oszczę­
dzania czasu. T utaj czas może się m ierzyć d łu ­
gością, ważyć ciężarem , szacować pieniędzm i; tu­
taj dopiero czas je s t towarem. Tutaj co chwila, 
co krok człowiek m yślący z kontynentu znachodzi 
bogate pole do n a u k i, rozm yślan ia , porównania a 
więc i żalu!

I  bez pałacu wystawy, bez produktów  całego 
św iata , bez zjazdu kuli zieinskiój, je s t w Anglii 
czego się uczyć, z czego brać p rzyk ład . C hara­
kter narodowy od kontynentalnego odm ienny, p rze­
sycony, że tak powiem, uczuciem indywidualności; 
duch pracy, spokoju i po rządku; praktyczność aż 
do naj drobniej szych posunięta konsekwencyj, w y­
soka moralność i religijność wsiąkłe aż do rdzeni 
narodu; wysoki szacunek dla siebie sam ego, stąd 
szanowanie własnego słowa, stąd prawość i rzetel­
ność, stąd uszanowanie dla bliźniego; grzeczność 
bez granic dla kobiet , owa miara wysokości mo­
ralnej i cyicilizacyi człowieka, grzeczność, którój 
u nas podobno ju ż  tylko tradycye po średnich 
wiekach się zostały ; życie familijne i domowre 
rozwinięte w ysoko, życie publiczne w całój sile 
jaśn iejące; silne uczucie swych p ra w , które w ka­
żdego tak się ukorzeniły , że sic stały cząstką jego 
jestestw a i częmś tak niezbędnein ja k  powietrze 
lub św iatło; harm onia m iędzy duchowym organi­
zmem narodu a jego organizacyą socyalną i poli­
tyczną ; harm onia rządu i mieszkańców, z których 
pierwszy czuje się sługą- narodu i śtrozem  jego 
dobra, d rudzy  czują obowiązek przychodzić m u 
w pom oc; troskliwość rządu  o dobro i wygodę 
publiczności; organizacya policy i,k tóra jest i wió 
o tern, że jest dla a nic przeciw  obywatelom ; em an- 
cypacya woli i rozum u ludzkiego zpod opieki 
państw a; wolność działania przyznana indywiduom 
lub korporacyom , które większą część atrybucyj 
na kontynencie władzom publicznym  właściwych 
pełnią same i pełnią le p ie j, uwalniając rząd od 
mnogości m agistra tur, urzędników , wielkości a r­
mii , w ysokiego b u d że tu , wielości pracy, a co na j­
ważniejsza, mvalniajac od nieporządku i zwłoki po 
b ió rach ; wreszcie bogactwo narodu i jego potęga, 
która w edług pojęć panujących w A nglii, nie za­
leży od wysokości armii lub flo ty , ale od m oral­
nego i m ateryalnego bogactwu każdego indyw i­
duum  i od sumy tych bogactw w ogolności oto 
szer okie pole studyów , oto przedmiot i treść mo­
ich listów. Zadanie zaprawdę w ielkie, gdybym  
miał zam iar zastanawiać się nad wszystkiem co 
zasługuje , lecz ja  opiszę tylko to com potrafił wi­
dzieć i czegom nauczył się.

T e myśli ogarnęły mnie kiedym  urządziwszy 
się za przybyciem  pospieszył obaczyć pałac w y- 
staw’y. D w adzieścia m inut szedłem  do O xford- 
Street, pó ł godziny tą ulicą do IIy d e-P ark u  , dzie­
sięć m inut parkiem  do wystawy. K ilkadziesiąt 
omnibusów, kilkaset powozów, kabryoletow, fiakrów 
przywoziły i odwoziły ciekawych. H yde park nie­
wiele m niejszy jak  błonia pod K rakow em , P1 za­
pełniony by ł spacerującemi. W idziałem  k ana- 
ście tysięcy konnych i pieszych i spostrzeg em y 
ko dwóch 'konstablów ! K tóż u nas uwierzy, jezli 
powiem , że n ie b y ło  żadnego zamieszania.

Abym  w kupił się do wiary nieufnego czytelni­
ka i abym go przekonał , że nie wszystko w A n- 
o-lii podoba mi się , powiem od razu , że pałac  w y­
stawy niepodoba mi 'się wcale. Jest uderzający 
ogrom em , ale niejest gustowny. I jan , k tóry  na­
desłano z P a ry ż a , by ł daleko piękniejszy, ale 
magał wlęcój czasu. Taki jak i j e s ty  p ro sz? s0_
bie wyobrazić jeden gmach niezm iernie długi 
złożony z słupów żelaznych P°łączonych taflami 
szklannemi. N a nim wznosi się d ru g a  i trzecia 
kondygnacya, podobnież z żelaza i szk ła , nieco 
k ró tsze , a w wśrodku niezm ierna szklanna arkada. 
P o d  tą  arkadą , która idzie^ przez całą szerokość 
pałacu wznoszą się kukowiekowe drzew u, które 
nietknięte pozostawiono z tej części H vde-Parku- Do 
koła idą żelazne sz tach e ty ; dwie bram y główne 
od południa i północy, kilkadziesiąt bocznych z ró ­
żnych stron. _ M nostwo robotników pracuje, a ile 
mogłem widzieć w środku p a łacu , niema jeszcze 
zupełnego porządku, z boku wnoszono rożne p a ­
k i , tu i owxlzie leżą porozrzucane statuy. Dwa 
dni tylko dzielą od otwarcia wystawy, a tyle je ­
szcze czeka oracv! To też gmach do chwili o-

{ U J  V 1 1 I V L . ^ o m i i  ••  ^  ^  •  V. .  £

ca s z e r e g i  najwspanialszych i najokazalszych 
cmmchów, któreby na lądzie za książęce stać mo- 
o ł v  dwuiw, ciągną się potworne ulice po 10— 16

zapala świecie; na j- j  ” y    -■yichm eny
w czapkach i z wn sami tłoczą się drzwiami i o- 
knami, w środku ks. A lbert jedną ręką wdziewa 
frak, drugą łapie się za głowę i woła: Jeszczem
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nie ubrany, po co spraszać tylu cudzoziemców!
Mówiono więc, że po otwarciu przez dziesięć 

dni wystawa dla publiczności będzie zamknięta. 
Wieść ta wywołała dużo gniewu i zdaje się, że musi 
być mylną, kiedy w dzisiejszych dziennikach nic 
o niej nie czytam, ani na wczorajszem posiedze­
niu komissyi niebyło o tern mowy. Cożkolwiek 
bądź otwarcie odbędzie się pojutrze. Komissya 
królewska ogłosiła program ceremonii; podaję go 
go w krótkości. . .

W  dniu Igo maja o godzinie 8ej otwierają się 
bramy szklannego pałacu. Aż do tlej wolny będą 
mieli wstęp wszyscy wystawiający, jest ich obo­
wiązkiem stanąć P1 z) swych produktach. Od 9 
do l le j ,  dozwolone jest wejście każdemu kto po­
siada kartę wnijścia na całą porę. Królowa wy- 
jedzie z Buckingham - Palace o 1 1 w gmachu 
wystawy czekać na nią będą arcybiskup Cantor- 
bery, wielcy oficerowie Korony, ministrowie, ciało 
dyplomatyczne, komissya królewska. JKM ość zaj­
mie miejsce w środkowem podwyższeniu, które o- 
becnie przygotowują. Po mowie prezesa komis- 
syi i dziekana ciała dyplomatycznego, królowa o- 
prowadzana przez członków komissyi, w towarzy­
stwie ks. Alberta: arc. Cantorbery obejdzie wszy­
stkie części pałacu, przez który czas dobrana mu­
zyka pod dyrekcyą sir George Smart grać będzie 
w akompaniamencie śpiewu chórzystów z kościołów 
Sgo Pawła, W estm inster-Abbey, Royal Chapel, 
Windsor i uczniów akademii królewskiej m uzy­
kalnej. Po obejściu gmachu królowa ogłosi wy­
stawę jako otwartą dla publiczności i wśród od­
głosu trąb, bębnów i wystrzałów oddali się z pa­
łacu.

Dosyć więc na tern o wystawie aż do otwarcia. 
Pozwólcie, abym przy końcu listu zamieścił wia­
domość równie ważną a przynajmniej tyle co wy­
stawa czytelników naszych obchodząca. Chcę mówić 
o wynalazku wielkim, dobroczynnym, który nie­
szczęściem dla Krakowa spóźnił się o rok. Nie­
jaki p. Phillips wynalazł środek, dzięki któremu 
klęski pożarowe są już niemożliwe!

Bez żartu mimo oburzenia, jakie widzę na twa­
rzy wszystkich członków stowarzyszeń ogniowych, 
powtarzam raz jeszcze klęski pożaru są odtąd nie­
możliwe. Robiono wszędzie próby: w Grenwich 
zapalono stary okręt, w Londynie szałas drewnia­
ny zbudowany w jednym  z parków. P . Philipps 
gasi sam. W  ręku trzyma naczynie napełnione 
jakimś gazem, które, skoro otworzy , pożar w ten 
moment gaśnie. To się zdaje bajeczne, ale jest je ­
szcze dziwniejsze, że ten gaz, który zabija ogień, 
niezabija ludzi. P . Phillips powiada, że dość aby 
w każdym domu znajdowało się jedno takie na­
czynie, a już niema obawy ognia. Co to za gaz— 
tajemnica. Wiem, ż e  połowa c z y te ln ik ó w  n ie w ie  
rzy mi, i dla tego uzbroiłem się w argument nie 
zbity. W  tym tygodniu będzie próba w jednym 
z parków; postaram się, abym był do niej przy­
puszczony. Proszę więc o cierpliwość tylko na 
tydzień. Tymczasem wystawiam sobie, z jaką roz­
koszą, kiedy ten nieoszacowany gaz przyjdzie do 
Krakowa, z jaką rozkoszą powtarzam przewracać 
się będzie w łóżku stróż Maryacki, który nigdy 
jeszcze w nocy niespał, a z jakim  gniewem roz­
chodzić się będzie do domów młoda i dzielna nasza 
straż ogniowa, która czeka, niechno się pożar po­
każe !

K orrespondencya Czasu.

Wiedeń 3 maja.

w Aczkolwiek dzienniki niemieckie zaręczają , że 
ks. Szwarzenberg uda się osobiście do Drezna dla 
zamknięcia konferencyj, ja  prawie pewien jestem, że 
się ta ceremonia bez ks. ministra odbędzie. Rezul-  
tata konferer.cyi, lubo widokom polityki austryackiej 
po większej części przychylne, niezasługują zda 
niein ludzi blisko stojących tutejszego gabinetu na 
żadne szczególniejsze dla radzącego dotąd zgroma­
dzenia w Dreźnie względy. Mniejsze państwa były 
prawie aż do końca w opozycyi i ministrowie ich 
przy wotowaniu nad propozycyami le j  i 2ej korni 
syi wystąpili w sposób, który tak prędko w Wiedniu 
zapomnianym być nie może. Ks. Szwarzenberg, gdy­
by miał osobiście stanąć w Dreźnie, niemógłby w ra­
żenia tego pokryć milczeniem. Zamknięcie konfe­
rencyj notą cyrkularną, uwolni go od tej nieprzy­
jemności.

Hr. Arnim przybył tu wczoraj. Dziś miał już po­
słuchanie u ks. ministra. Powiadają, że mu wręczył 
odpowiedź na ostatn ą notę. Mam powody do mnie­
mania, że ta nota nie dotyka w szczególe żadnej 
kwestyi, i że ich stanowcze rozwiązanie, już zdecy 
dowane w Berlinie, nastąpi tu w ustnych rozmowach 
między ks. Szwarzenberg i nowym pruskim pełno 
mocnikiem. Przypomnieć tyłkom winien, że p. Arnim 
należy do starej dyplomacyi i że już zajmował te 
raźniejsze swe stanowisko w Wiedniu za ks. Met- 
lernicha.

Król grecki Otto wyjeżdża ju tro  przez Tryest 
z powrotem do Alen. Zapewne zatrzyma się w T rye -  
śeie dla złożenia swego uszanowania arcyksieźnej 
Zofii.

Wieści, które tu i ow'dzie krążą o zniesieniu są 
dów przysięgłych w G alicy i ,  uważajcie za płonne. 
Jeżeli kiedykolwiek coś podobnego nastąpi, minisle- 
ryum oprze swój wyrok na faktach, do których zcv 
brania trzeba czasu i doświadczenia.

Iiorespondencya litoyrafowana au stry-  
ja ck a  w numerze z 1 maja podaje wyjątki z ja ­
kiejś korespondencyi z P aryża , które prze­
s z ły  także jako artykuł korespondencyjny do 
dziennika Reichszeituny  w numerze z 2  maja. 
W a ż n o ść , jak^. powtórzenie takowe nadało 
wiadomościom w niej zawartym , powoduje 
nas do zwrócenia uwagi ze stanowiska dzien­
nikarskiego na koniec wspomnionego artykułu. 
Początek jego  bowiem jest to prawie dosło­
wne tłomaczenie ustępów 2 ,  3 i 4go  ko­
respondencyi naszej paryzkiej (ó*) z dnia 23  
kwietnia w Nr. 9 ? umieszczonej; dalej atoli 
czytam y:

Polski emigracyjny komitet w Liwerpooiu we­
zwał przez Gońca Polskiego wszystkich przy­
jaciół Polaków, aby wszelkie składki nie prze­
syłali na ręce nieproszonych protektorów, jako- 

Polsko-literackie towarzystwo w Londynie, 
u lnne organa Czartoryskiego, ale głównie na 

r\  e P°lsko-demokratycznej Centralizacyi pod 
„Stanisława Worcell, 4 4 ,  Thanet 

n  i ■Ui n r̂t<fn Crescent w Londynie" Goniec
Ur„.vitp>r̂ pia ten sPosób działania, i odmawia 

i  ł . t n w f  Pr*edruku wezwania, z przyczyny, 
ze ’ • dow0ofiOl.nói sprawie szkodzićby tylko
mogło* . , • • 'foby, jakie rozdwojenie w Emi- 
gracyi 1 j  > > ^ czy ich  rękach jej dobro i 
niedola sp y • C^awsze smutny obraz!).

S czegd łu  ^eS ° me««asz w korespondencyi 
naszej. Jeżeh jes Pr^ d z iw y ? chwalimy po­
stępowanie Gońca, ijo Uvvagi zaś kures_ 
pondencyi a u s t r y a c k i e j  w trzech ostatnich 
intra parentesim  zawaitej słow ach, niech 
nam dodać wolno będzie: Smutny zaiste i
bardzo smutny obraz, ale łąki, jak; przej_  
stawiają emigracye wszystkich narodów i p0 
wszystkie czasy.

Berlin 30 kwietnia.

■j- Interesującem było dzisiejsze posiedzenie llgiej 
Izby. Na porządku dziennym stały in terpelacye po­
słów Sim sona  i Stablew skiego. Pierwsza stawiała 
pytanie: Co po odrzuceniu przez I. Izbę projektu 
prawa względem odpowiedzialności ministrów, przez 
II. Izbę uchw alonego , ministerstwo nadal uczynić za­
myśla? Druga py tan ie : Dla czego ministerstwo do­
tąd wstrzymuje wykonanie prawa ordynacyi gminnej 
w K sięstw ie? S łyszeliśm y dw ie św ietne mowy par­
lam entarne, z których drugą posła naszego, Stablew ­
skiego , Czas nieom ieszka w ca łośc i um ieścić.*) P ier-

ciwko każdemu przyszłemu ministerstwu posłow ieyzba ich jest wielka; ale temu trudno uwierzyć, 
polscy tak długo trwać będą w opozycyi, dopóki Podadzą je  może małe wioski, ale nie wielkie mia-
sprawiedliwym żądaniom Księstwa niestanie się za­
dość. „Sprawiedliwości żądamy i nic więcej, spra­
wiedliwość tylko pogodzić nas może z sobą." W śród
r T Pwi s l y r . h  o k l a s k ó w  n n n ć o l l

s ta ,  które zwykły są postępować zgodnie z ludźmi 
parlamentarskiemi, których wedle opinii słuchają. 
Giełda np. roueńska ,  złożona z pierwszych kupców

rzęsistych oklasków opuścił szanowny obrońca prawji fabrykantów Francyi,  ukazała sie
« r n « r w l n n ; \ r c l i  r n  m e m n n  n  —..   I * •  „ U r  r • .  . _ * "

wykonaniu lub niewykonaniu prawa ordynacyi gmin­
nej w K sięstw ie! Czyście zadowoleni ? Izba ro z -  
śmiała się na takową odpowiedź.

Na miejsce p. R o ck o w a , który stanowczo miano­
wany został pełnomocnikiem do Frankfurtu, hrabia 
B ern s to rff posłany będzie tymczasowo do Petersbur­
ga. B unsen , przeciwko któremu intrygowano, po 
zostaje w Londynie posłem pruskim. Jak długo 
sejm trwać będzie, niewiadomo. Zapewne jednak 
w tym miesiącu się skończy. Zamknięty będzie nie 
przez k ró la , lecz przez ministra-prezydenta.

I*aryż 29 kwietnia.

Jakem powiedział w ostatnim liście, elizeiści 
rozumie się parlamentarscy, nie mają już tyle otu­
chy co dawniej. Reprezenlant,  który ogłaszał, że 
sam przedstawi propozycyą o rewizyą konstytucyi i 
klóry okazywał się pewnym skutku, niema już da­
wnej nadziei; tuszy sobie jednak że się rzeczy prze­
mienią. Elizeiści parlamentarscy zostali uderzeni jedno­
ścią najpoważniejszych dzienników departamento­
wych przeciw rewizyi nie legalnej, szczególniej 
dzienników roueńskich i marsylijskich, których 
klientela jes t wielka. Legitymiści fuzyoniści nie 
oświadczają się także ni za reformą ni za prolon- 
gacyą. P. de Falloux bawi ciągle w Nicei i nie my­
śli powrócić do Paryża aż d. 10 maja. Ostatni jego 
list donosi, że książę Bordeaux podziela już zasady 
parlamentarskie jakich wymaga wiek dzisiejszy, że 
zgadza się nawet na sztandar trójkolorowy, jako 
symbol jedności prawa narodu z prawem korony, 
ale o prolongacyi nadmienia tylko nawiasowo, zo­
stawiając rzecz do swego powrotu i naradzenia się 
zobopólnego wszystkich odcieni legitymistów, co po­
kazuje że książę Bordeaux na nią się nie zgodz:!. 
Fuzyonistom idzie głównie o połączenie dynastyi 
orleańskiej z burbońską, a prolongacya je s t  tylko 
dla nich środkiem. Dziennik Assem blee nalionale, 
zachęcając do organizowania po departamentach ko­
mitetów fuzyonistowskich, okazuje się bardzo oglę 
dnym w materyi prolongacyi i jego  język je s t  bar 
dziej nieprzyjazny pałacow i elizejskiem u. U sposo­
bienie legitym istów  było tak w ydatne , że C onstitu -

wszy mówca, były prezydent parlamentu frankfurt- lionnel przeciw nim wystąpił,  że uderzy ł na urosz- 
skiego i wiceprezydent II. Izby sejmu pruskiego, czenia szlachty francuzkiej i wyrzucił stronie mo- 
liczący się do najznakomitszych koryfeuszów te ra -  narchicznej anarchią. Waźnem jest, że dziennik Le 
źniejszej opozycyi, rozwinął obszernie znaczenie pra-  M essager de l’a ssem b lee , organ Thie rsa . odpowie- 
wa względem odpowiedzialności ministrów w rzą -  dział C onslilu lionnellow i i zaprzeczył, aby partya 
dach konstytucyjnych, wykazał niebezpieczeństwo w y -  monarchiczna była w anarchii. Zasada monarchiczna, 
nikające dla zaprzysiężonej konstytucyi z braku ta -  mówił, łączy ogromną większość narodu , bo Fran­
kow ego, wytknął gorszący dla uczucia legalności cya je s t  monarchiczna, i tylko ludzie utrzymują 
krok odrzucenia I. Izby, i p rzes trzeg ł  surowemi s io -  w niej niezgodę; ze zmianą więc ludzi, zasada zw y-  
wy ministrów o postępowanie ich przy wnoszeniu cięży.
i obradowaniu wszystkich takowych praw, które ma- Leon Faucher nie wystąpił dotąd z żadnym aktem 
ją na celu uzupełnić i ustalić system rządów kon- politycznym, aby niedać sposobności Izbie stanow- 
śtytucyjnych. M iniste r-p rezyden t odpowiedział,  jak czego osądzenia nowego ministeryum. Stara się on 
zwykle na interpelacye, krótko i wybieżnie. „Kon- jak nateraz, wrazić administracyą w kluby normalne, 
s lytucya, r z e k ł ,  przepisuje , że prawo przez jedne i gotuje projekt do prawa, jak mnie zapewniano, o 
Izbę przyję te ,  a przez drugą odrzucone w tej sa -  częściowem wznowieniu dekretu z r. 1810, z powodu 
mej sesyi nie może już  być drugi raz wniesione, czego zawezwał na radę kilku prokuratorów je n e -  
Ponieważ zaś w rządach konstytucyjnych minister- ralnych z miast przemysłowych. Przychodząc do 
stwa często się zmieniają, nie może na przyszłość władzy, kazał zdać sobie raport z postępowania e -  
do niczego się zobowiązywać, co rząd w tym wzglę-  migrantów, nad któremi prefekt policyi otrzymał 
dzie przedsięweźmie.“ Wiemy zatem pod jaką o d -p ra w ie  zupełną władzę pod ministeryum Ferdinanda 
powiedzialnością albo raczej nieodpowiedzialnością Barrota. Rapport miał być przychylny dla emigran- 
ministeryalnąt stać będzie konstytucya aż do przy- lów i przekonywać, że największa część dobrze i 
szłej sesyi. Życzyć należy, aby p. Manteuffel u trzy- pracowicie się prowadzi. Główną jednak jego pracą 
mał się przy s terze rządu , bo on przynajmniej no -  jest powstrzymanie L. Napoleona od kroków nieroz- 
wego projektu do prawa wnieść niezaniedba, gdy sądnych. Przesyłając wam raz wyjątek z listu jednej 
now e, dalej jeszcze wstecz idące ministerstwo, kto damy legilymistki, przytoczyłem wyrazy jednego 
w ie ,  czy się skłonnem do tego okaże. dawnego ministra, który ruj Powiedział, i e  L. Na-

Drugi in terpelant, poseł S tablewski, wystąpił tak poleon ma najwięcej przyszłości i że trzeba tylko aby 
jak w dwóch poprzednich razach upłynionej sesyi, z b y t  wiele błędów  n ie r o b it-  Wyrazy te były mi 
z tą odw agą, otwartością, niezawisłością i godno- powiedziane przez Leona Faucher. Niema więc nic 
ścią posła polskiego, która zmusza do słuchania, dziwnego że ,  jak  głoszono Parf  ^n‘ ternu w Izbie
wywołuje szacunek w przeciwniku, i każe mu się Leon Faucher miał się najmocniej sprzeciwiać podaniu 
rumienić za popełnioną niesprawiedliwość względem przez ministra wojny reklamacyi o zaległość żołdu 
uciśnionego. Mówca wykazał dobitnie krzyczącą dla Hieronima Bonapartego, Którą komissya Izby 
niesłuszność praw wyjątkowych przy równych z re -  odrzuciła jednomyślnie. Dzisiejszy C o n s l i lu t io n n e l  
sztą obowiązkach i ciężarach krajowych. Wytknął radzi ministeryum, aby wycofało nieszczęśliwą r e -  
znaczenie życia gminnego w krajach polskich i w o- klamacyą, która szkodzi interesowi L. Napoleona i 
góie w słowiańskich. Świetnie zbił dawniejszy z a - c a ł e j  familii. L. Napoleon miał być przeciwny p rzed- 
zut m inistra-prezydenta, który Polaków nazw ał był stawieniu reklamacyi, ale ustąpić musiał, aby uspo- 
gwardyą rewolucyi", dowodząc, że wszędzie przy koić krzyki Hieronima, który był całe życie zepsu- 

niej w Europ ie ,  nawet w dniach czerwcowych w Pa- tym dzieckiem, i zneutralizować opozycyą j eg0 Syna 
ryżu , więcej było Niemców. Z równym skutkiem Napoleona, który z nim myśli r. 1852 o prezyden- 

rnocą odparł drugi zarzu t ,  że Polacy w sejmie turę Rzpltej się ubiegać. Leon Faucher miał powa- 
zawsze są w opozycyi przeciw rządow i, przywo- żniejszy zam iar : ubezpieczenia spokojności Paryża, 
dząc z kolei postępowanie wszystkich “ministerstw kosztem rewizyi konstytucyi. W  tym celu p. de 
od chwili rew olucyi 'p rzeciw ko Księstwu, postępo- Persigny udał się do jenerała  Changarnier i ofia- 
•vanie, które zaciekło się aż do piętnowania ludzi rował mu dawną komendę z warunkiem, że za r e -  
piekielnym kamieniem, a przed kilku tygodniami ob- formą przemówi. Jenera ł  odmówił. Odmowa jenerała  
łożyło podatkiem mowę polską przy używaniu jej z której tryumfują dzienniki republikanckie, maluje 
w czynnościach notaryalnych. Mówca skończył, o -  dzisiejszą sytuacyą rzeczy. L. Napoleon nieopuszcza 
świadczając otwarcie, że i przeciwko obecnemu i p rze-  jednak rąk i stara się przyjść do celu inną drogą.

--------------------------------  Le Bulletin  de P aris  woła na gwałt, aby każda w io-
*) Mowę deputowanego Stablewskiego nie mogliśmy umie-  ska, każde miasto, podawały do Izby petycye o r e -  

ścić w dzisie jszym numerze dla braku m ie jsca ,  jakko lw iek  formę konstytucyi i prolongacyą, którój Szemat 0— 
°d 2 i  godzin j ea t naszym  ręku .  Podamy J f  ju t ro  c a łk o -  głosił. La P atrie  donosi o każdej podpisywanej p e -  
Wlcie- (P- R.) tycyi; w edług tego, co mówi, zdawałoby się że li-
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. . .  . demarkacya jeszcze przywódzcy zebrali sie w tym celu na rade do Tuil
egzystuje, i że dopiero po rozstrzygnieniu tej kw e-Je r ie s .  Prefekt policyi zaprzeczył pog łosce ,  a le ,  je 
styi w przyszłym Bundestagu może być mowa o żeli nie publiczność, która jest w stagnacyi i w nie-

wiadomości, to ludzie parlamentarscy zawsze się 
czegoś lęk ją.

Czas powiedział r az ,  w wstępnym artykule,  że 
nie widzi podobieństwa coup d ’eta t ze s trony  L. 
Napoleona. Rozumowanie jego  było s łuszne ,  bo L. 
Napoleon niema party i, niema za sobą Izby, a sym- 
patye, jakie znajduje w interesowanych pułkownikach 
lub podrzędnyah jenerałach nie są dostateczne; ale 
z drugiej strony L. Napoleon dla utrzymania sie 
przy władzy, musi być gotów na wszystko, choćby 
na coup d ’etat; inaczej zręczny, intrygancki i tylko 
skutek miłujący lud francuzki okryje go śmieszno­
ścią. Jeden z jego dzienników zrobił w tych dniach 
pogróżkę, że jeżeli kw-estya reformy nie będzie skoń­
czona 1 l ipca, Izba może być rozpuszczona. Zaiste, 
jestlo przechwałka, do której nas pałac elizejski 
przyzwyczaił, ale ze strony L. Napoleona wszystko 
jest  podobne. Jeden reprezentant powiedział wczo­
raj w rozmowie wieczornej: mojem zdaniem L.Na­
poleon je s t  niebezpieczniejszy od czerwonych, bo 
jest capable de to u t, kiedy czerwoni podług p. 
de Falloux son t capables de tou t et incapables  
de rien.

Ministeryum zganiło jen. d’Hautpoul za og łosze­
nie w dzienniku algierskim krytyki danych mu in-  
strukcyj i rozkazu dziennego o wzięciu pomimo za­
kazu wioski Sellum przez pułkownika d’Aurelle. 
Powyższa nagana, nad którą rozwodzą się od kilku 
dni dzienniki, ma tylko tę w agę ,  że pokazuje, iż 
wpływ Leona Faucher przemaga w ministeryum nad 
faworylyzmem L. Napoleona i Barocha, których jen. 
d’Hautpoul, z przyczyny przeglądów Satorskich był 
kochankiem.

Izba trudniła się kredytem przeznaczonym na pen- 
sye kardynałów , a teraz trudni się podatkiem na 
cukier. W ybór w ice-prezesa Izby, w zastępstwie 
Leona Faucher ,  został odłożony do oborów ogól­
nych, które odbywają się co miesiąc. Jenera ł  Bedeau 
zastępuje ciągle Dupina. Reprezentanci są zwykle 
mało liczni, bo obrady niemają politycznej wagi. 
Za to sale ustępowe są pełne najrozmaitszych wia­
domości, domysłów i plotek, których na wołowej 
skórze bym nie spisał.

Rocznica 4go maja w iele  tutaj zajmuje. Prefekt 
policyi aresztował kilku menerów, którzy chcieli 
organizować manifestacya, ale parlya umiarkowanych 
republikanów sama wyraża się w dziennikach prze­
ciw wszelkiej manifestacyi, utrzymując s łuszn ie ,  że 
tylko spokojne zachowanie się Rzeczpospolitą może 
ocalić. Le dem ocrate de Vaucluse ogłosi ł ,  że ka­
żdy wzywający do manifestacyi lub broni, powinien 
być uważany za ajenta policyi, i to ogłoszenie po­
wtórzył S ie c le , N ational. Wielu jednak utrzym uje ' 
że trudno je s t ,  aby w dzisiejszych okolicznościach 
manifestacya spokojna i bezpopędowa miejsca nie 
miała. Zdaje s i ę , że do kroków śmielszych zachę­
cają z jednej strony emigranci francuscy, dla któ­
rych wygnanie jes t bolesnem cierpieniem, i którzy 
zagrożeni są wydaleniem do Stanów Zjednoczonych, 
a z drugiej strony tajemny Comite cen tra l de la 
resistance , który z tego powodu ogłosił lOty a gro­
źny buletyn. L a V oix du proscrit, dziennik Ledru- 
Rollina mocno powstaje na niewyczerpane projekta 
reformacyjne Emila deGirardina, mieniąc go szarla- 
tenem i ajentem Orleańskim. Emil de Girardin broni 
s ię ,  przypominając, że dla sprawy republikanckiej 
stracił 40 ,000 abonentów, tj. 200,000 fr. rocznego 
przychodu i swych dawnych przyjaciół. Le Vote 
U niversal stara się zmartwychwstać i w tym celu 
rozsyła okólniki do przyjaciół swej opinii, aby mu 
dostarczyli funduszów. W  Paryżu mnożą się codzień 
asocyacye kucharzy, kawiarzy i szynkarzy, u któ­
rych gromadzą się robotnicy. U niektórych taniość 
jadła i picia posuniętą została tak daleko, że jes t 
powód mniemania, iż nieutrzymują się własnym ko­
sztem. —  Na przedmieściu St. Denis otworzoną 
wkrótce zostanie Cafe d u S o u v e r a in , mająca 25 bi­
lardów, kilkanaście salonów i og ród ,  wpośród k tó­
rego wznosi się drzewo wolności.

Konserwatorowie francuscy okazują się jeszcze 
systematycznymi nieprzyjaciółmi asocyacyi robo­
tników, utrzymując, że są szkołą socyalizmu, 
ale tak się zawsze niedzieje. Rozsądek robotni­
ków francuskich, jak  angielskich, umiał nieraz po­
łączyć stowarzyszenie z indywidualnością: i spo­
dziewać się należy, że takie stowarzyszenia znajdą 
sympatyą publiczną, kiedy obawa niebezpieczeństwa 
przeminie, konserwatyzm bowiem niewymaga zale­
żności pracy pod majstrem. Stowarzyszenie je s t  dziś 
głównem zadaniem ekonomicznem F rancy i} jak to 
powiedział Bastiat i Michał Chevalier. Trzeba tylko 
dla niego form uły ,  a ta formuła zależeć musi cd 
okoliczności i rodzaju pracy. W  St. Denis aso-  
cyowali się czeladnicy garbarscy, wnosząc po 100 fr., 
i spółka ich idzie wybornie. Na ulicy Vivienne sto­
warzyszyło się z niemniejszem powodzeniem 12 maj­
strów krawieckich. Przytaczam asocyacye, które znam,
których użytek je s t  widoczny, i których zasady nie-  
opierają się wcale najrów ności płacy, jaką zalecał 
Ludwik Blanc.

W edług  raportów prefekturalnych, stan Francyi 
zachodniej jes t  spokojny, ale południowy je s t  ciągle
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burzliwy. Niepewność stanu władz niepozwoli Fran- 
cyi wyprowadzić z Rzymu swych wojsk. Węgrzy 
zbiegają ciągle do Francyi, do Szwajcaryi i Pie 
montu. Jestto krok nieużyteczny i niepatryoty- 
czny, albowiem policya zmusza ich polem do u- 
dania się do Ameryki. Emigranci niemieccy prze­
ciągają jeszcze przez Paryż, udając się do Hawru 
Książe Szwarzenberg ma nieopuszczać projektu wpro­
wadzenia do konfederacyi całej Austryi, pewny, źe 
Francya i Anglia temu nieprzeszkodzą. Rząd fran­
cuski posyła pana Serrurier, sekretarza ambasady 
w Petersburgu, na charge d’affaires do Londynu, 
dopóki nioprzybędzie jen. Aupick, który mimo se­
tnych ogłoszeń, bawi w Stambule, czekając na De 
la Yaletta. Sprawa Emigrantów w Kutajah jeszcze 
niezakończona. Austrya ekscypuje 8miu emigran 
tów, na co Porta nieprzystaje. Znowu chodziły baj 
ki o projekcie uwięzienia Kossutha przez Urquharta 
i Hamiltona.— Mimo tylu zapowiadań, Rosya nieopu- 
szcza Mołdo-Wołoszczyzny. Chce ona podobno, 
aby Francya zapłaciła jej koszta zajęcia zrobionego 
bez jej woli a nawet pomimo jej woli. Kontradmi 
raf Roinain-Desfosses został mianowany komendan 
tern stacyi morskiej na wschodzie.

Przegląd Polityczny.
W d. 15 maja centralna frankfurtska komisya 

związkowa odda biuro swoje wraz z aktami nowemu 
Rundestagowi. Pruscy członkowie tej komisyi od 
wołani już zostali 29 kwietnia.

Gazeta nowopruska ogłasza, iż podana przez 
Gaz. narodową wiadomość o mobilizacyi wojsk pru­
skich jest fałszywą. Z Frankfurtu zaś donoszą, iż 
odstąpiono od zamiaru wystawienia korpusu armii 
związkowej dla wielkich z tego względu kosztów; 
jedynie załoga frankfurtska znacznie wzmocnioną 
zostanie.

Z Stuttgardu donoszą o liście króla pruskiego do 
króla wirtembergskiego. Znana korespondencya tego 
ostatniego z księciem Szwarcenbergiem podała kró­
lowi pruskiemu myśl postawienia się na stanowisku 
konstytucyjno-konserwatywnem, jak również pocią­
gnięcia dworu stuttgardzkiego ku Prasom.

Konferencya związku celnego w Wiesbaden koń­
czy swoje prace. Wydała ona nową taryfę cłową.

Królowie pruski i hanowerski wyjechali na chrzciny 
do Ludwigslust. Pierwszy po powrocie swoim, za 
tydzień wyjeżdża z żoną do Warszawy, gdzie na 
12 maja zjechać ma cesarzowa, a w kilka dni potem 
cesarz Mikołaj przybędzie.

Nowe prawo karne pruskie już ogłoszonem zo­
stało. Również prawo do podatku klasycznego i do­
chodowego otrzymało już sankcyę królewską.

Na posiedzeniu berlińskiej Izby niższej w d. 2 
maja rozpoczęto obrady nad prawem drukowem. 
W Izbie wyższej minister -  prezydent odpowiedział  
na interpelacye Itzenplitza we w zględzie  przywró­
cenia lennictw i fideikomisów, iż jeżeli potrzeba się 
wykaże zmiany paragrafów konstytucyi, które sobie 
w rzeczy satnej nie odpowiadają (40 i 65), rząd 
zmianę pierwszego wniesie (tojest przywrócenie 
wspomnionych instytucyj średniowiecznych). Prawa 
strona przyjęła oklaskami to oświadczenie, którego 
dziś dla braku miejsca dać nie możemy, lewa zaś 
szemrała. Co do budowy miejsca posiedzeń Izby 
wyższej, minister handlu oznajmił, iż plan przedło­
żony będzie.

Koloński burmistrz Schenk podał się do dymisyi 
z powodu opozycyi jaką mowa jego do ks. pruskiego 
wywołała w radzie gminnej i w mieście.

W Szczecinie i Gdańsku wybory do rady gmin­
nej padły na demokratów. «

Wybory na sejm wirtembergski są w 1/3 części 
demokratyczne, przeważna zaś większość ze stron­
nictwa zwanego liberalno-konserwatywnem. Stany 
wezwane na 6 maja.

Umieszczona w ostatnim numerze naszym depesza 
telegr. o rozporządzeniu w Kasselu wstecz obowią­
zującym, tyczy się sądów wojennych, którym mają 
podpadać przewinienia osób cywilnych popełnione 
od 7 września 1850 r. Dzieje prawodawstwa zape­
wne nic temu podobnego dotąd nie przedstawiają.

Hannower przystąpił do związku pocztowego au- 
stryackiego.

Obwód Rendsburski o ile przez Duńczyków jest 
obsadzony, ogłoszony został w stanie oblężenia. 
Wieść krąży o zamiarze króla duńskiego przystą­
pienia z wszystkiemi prowincyami do związku nie­
mieckiego, a w skutku tego o dymissyi ministeryum 
które jak wiadomo podlega wpływowi stronnictwa 
kassynowego.

Poseł duński w Wiedniu Rille-firahe przejeżdżał 
przez Rerlin i miał naradę z ministrem Manteufflem. 
Przeznaczony on jest na prezydenta notablów szles-
wicko-holsztyńskich.

— Król Otto grecki, stara się o zapewnienie na­
stępstwa bratu swemu księciu A'bertowi bawar­
skiemu.

— Dzienniki francuskie zajmują się dziś głównie 
zaciekłemi odezwami, puszczonemi w obieg z pod­
pisem : „Komitet centralny oporu", wzywającemi lud 
do bezzwłocznego powstania, mordów i pożogi, dla 
zgładzenia raz na zawsze swoich gnębicieli. La 
Fresse pierwsza umieściła w swoich kolumnach tę 
haniebną proklamacyą, na którą p. de Girardin od­
powiada artykułem pełnym oburzenia. Tajemniczy 
komitet o którym mowa, zdaje się reprezentować 
najzjadliwszą część demagogii, w oczach której całe 
dziennikarstwo demokratyczne, jest wprost reakcyj- 
nem, a pp. Michel (de Rourges), Colfavru, Madier 
de Montjau i inni członkowie ostatnićj lewej, ży- 
rondystami. Zresztą zdaje się, że jest dwa takie

komitety— jeden prawdziwy, drugi fałszywy, przy-jją być tak znaczne, że przejrzany projekt ta-  
właszczający sobie tytuły nieprawnie. Pojawiła się ryfy wcale będzie różny od tego, który z obrad 
bowiem inna odezwa z takimźe samym podpisem,jkongresu celnego w ypłynął.  W szak że ,  prace 
za utwór prawdziwego komitetu poczytywana, nie- komissyi tak daleko już postąpiły, że  w pierw - 
chcąca wprawdzie natychmiastowego ruchu, ale mało szych dniach tego miesiąca mogą być ukończo-
co uiniarkowańsza od pierwszej, zalecająca tylko 
aby czekać sposobnej chwili. Obiedwie wszakże za­
równo oświadczają sic przeciwko montaniardom i 
dziennikom demokratycznym, winiąc je, że porzu­
cają sprawę ludową. Cóźkolwiek bądź, odezwy te 
i ich osnowa, świadczą, jak wielkie jest w obozie 
czerwonym rozprzężenie.

Wprawdzie w szeregach konserwatystów nie wię­
ksza panuje harmonia, a najlepszym tego dowodem 
głosowanie na nowego członka Rady Stanu, które 
pięć razy powtórzane, do żadnego jeszcze niedopro- 
wadziło rezultatu. P. Corne, kandydat lewicy, naj­
więcej miał głosów, p. Darcy kandydat orleanistów 
i p. Mandaroux- Vertamy, legitymistyczny, resztę 
w równych prawie częściach; konserwatorowie bo­
wiem niechcieli zgodzić się na jednego kandydata. 
i tak żaden z nich potrzebnej nieuzyskał większości

Dwa wnioski złożone zostały w biórze Zgroma­
dzenia, w przedmiocie zmiany regulaminu Izby, w ra­
zie propozycyi o rewizyą konstytucyi. Jeden z nich, 
pana Morin, wnosi, aby propozycye tego rodzaju 
przekazane były osobnej komisyi z 15tu członków 
złożonej. Drugi p. Morin żąda, aby w razie odrzu­
cenia wniosku zmierzającego do rewizyi konstytucyi 
takowy po upływie miesiąca mógł być powtórnie 
przedstawionym.

Mówią o odwołaniu jenerała Hautpoul z Algieru, 
z powodu wydanego przezeń rozkazu dziennego do 
wojska, który urzędownie zganiony został przez mi­
nisteryum. Jako następcę jen. d’Hautpoul, wskazują 
jen. de Lahitte b. ministra spraw zagr., lub jenerała 
Aupick, dotychczasowego posła w Stambule.

— Izba niższa angielska miała w poniedziałek 
pierwsze po świętach posiedzenie, na które z po­
rządku dziennego, przypadało powtórne odczytanie 
bilu o odnowieniu income-tax. P. Spooner wnosił 
odroczenie na sześć miesięcy, wystawiając ten po­
datek jako uciążliwy i w chwili, gdy budżet pań­
stwa wykazuje znaczną nadwyżkę dochodów, niczem 
nieusprawiedliwiony. Wszelako wniosek ten na na 
stępnem posiedzeniu został odrzucony, zaczćm pro­
jekt do prawa poddany będzie rozpoznaniu właści­
wej komisyi.

Depesza telegr. z Londynu z d. I maja o godz. 
5 '/2 popołudniu donosi, iź na dniu, tym otwartą zo­
stała wystawa wedle programu. Żadne zamieszanie 
nie miało miejsca. Giełda z powodu tej uroczystości 
była zamknięta.

— O powstaniu w Portugalii nie ma żadnych bliż­
szych wiadomości, prócz depeszy telegraficznej z 
Oporto 24 kwietnia, donoszącej że tamtejsza załoga 
w skutku aresztowania kilku wojskowych, oświad­
czyła się za Saldanhą, zaczein przyszło do kilko- 
tjodzinnej walki, której Saldanha miał być przyto­
mnym incognito . Ludność oświadczyła się za pow­
staniem. Oczekiwano przybycia angielskiego okrętu.

K ra k ó w  4  maja. W czorajszy F rem d en b la tt 
podaje w dwóch wierszach wiadomość: „że Rzad 
w ydał miastu Krakowu upoważnienie CErmach- 
tigung) do przyjęcia pożyczki i w summie 1 
miliona z łr.  m. k.“ Inne dzienniki żadnej o tern 
niezawierają wzmianki.

P rzegląd m iesięczny s ta n u  ga licyjsk ie j ka ssy  
oszczędności z  dniem  3 0  kw iet. i  S ó l .  

Stan wkładek pieniężnych * dnia d i  marca 
1851  z łr .  1 ,8 6 6 ,2 1 7  kr. 5 9 d .  i .  Od dnia 1 do 
3 8  kwiet. 1851  włożyło 4 1 7  stron z łr .  5 5 ,4 1 7  
kr . 4 5 .__ W tymże okresie wypłacono 4 5 4  stro­
nom z łr .  5 7 ,8 7 3  kr. 2 6  d. 1; a zatem ubył,, 
z łr .  2 ,4 5 5  kr.41 d. 1. Tym sposobem stan w k ła ­
dek pieniężnych z dniem 3 0  kwietnia 1 8 5 1  r. 
by ł z łr .  1 ,8 6 3 ,7 6 2  kr. 18 d. — K apita ł  galicyj. 
instytutu ciemnych fw  osobnym rachunku) 7j>r 
4 1 0 1  kr. 25 .  Z a t e m  ogół wynosi z łr .  1 ,8 6 7 ,8 6 3  
kr 4 3

A a  to m a z a k ła d  na d. 
aj) Na hipotekach złr .  ’ J ó )

W  zastawach na srebra i t. 3 8 ,4  J 3  kr.
51. — c)  W  wekslach eskontow.^złr. 2 0 ,8 0 0

152 
kr,
2. Potrąciwszypowyższą s tr o *e\ % cą się 
summę złotych reńskich. l , 8 6 r , 8 6 d I k r . 4 3 d. __ 
okazuje się przewyżka w summie z łr .  1 1 2 ,6 9 4  
k.56 d. 2 ,  w która to summę wchodzi pro-  
wizya od 1 stycznia 1851 stronom się nale­
żąca ,  tudzież prowizya z pożyczek na hipoteki 
i z innych interesów pobrana, fundusz w łasny  
Z ak ła d u ,  koszta utrzymania i _ •

W e Lwowie dnia 3 0  kwiet. 1 8 o l .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności.

G n o iŁ k i ,  N ad d yrek tor  Zastępca.
S . K raw czykiew icz, Dyrektor.

W ied eń  2  maja. 'Sowa taryfa celna jes t  od 
niejakiego czasu przedmiotem najrozmaitszych 
pogłosek. Jedni utrzymują, że takowa wkrót­
ce wprowadzona będzie w życie, inni, że pier­
wej poddana będzie obradzie i opinii Rady P ań­
stwa itd. Const. B la tt  zaprzeczając tym wie­
ściom, wyjaśnia stan rzeczy jak następuje: W ia­
domo, że minister handlu powtórną wyznaczył 
komissyą do przeglądu projektu taryfy; komis- 
sya ta zajmuje się jeszcze ciągle i gorliwie 
rewizyą taryfy, a zmiany jakie proponuje, ma­

ne. W ów czas dopiero projekt w raz z stosownym 
memoryałem ministerj alnym przedłożony zosta­
nie do sankcyi "Cesarskiej. Niezdaje się, aby 
ministeryum miało zamiar poddania g 0 pierwej 
opinii Rady P aństw a, chociaż być m oże, iż 
to nastąpi z polecenia Cesarza.

— Ogłoszone świeżo sprawozdanie z obrotu 
handlowego Austrjd z zagranicą i w stosunkach 
między -  krajowych z Węgrami w roku 1 8 4 9  
następujące przedstawia rezullaty: Ogólna w a r­
tość dowozu ( z  wyjątkiem węgierskiego teatru 
wojny) wynosiła 8*8,076,946 złr.; ogólna w a r ­
tość wywozu 5 9 ,4 5 6 ,0 2 0  z łr .  tak, iż stan bier­
ny handlu monarchii doszedł do wysokości 
2 8 ,6 2 0 ,0 2 6  z łr .  Naj znaczniejszy był w tym 
roku ruch handlowy z Saksonią, dokąd wy wie­
ziono towarów wartości 1 4 ,4 1 2 ,3 7 8  z łr .  a 
zkąd wprowadzono ich za 1 9 ,6 3 8 ,6 1 1  złr. 
Handel z S zw a jcaryą  zwykle dochodzący w a r ­
tości 1 4 — 1 8  milionów, w roku 1 8 4 9  zaledwie 
wyniósł 1 ,7 0 0 ,0 0 0 .  Z  Turcyd wprowadzono 
za 5 ,0 5 7 ,5 4 7  z łr . ,  wyprowadzono tamże za 
4 ,2 3 9 ,3 2 4  z łr .  Czynny handel u trzym ywał się 
jedynie z Polską i Rossyą przez Brody.

— Nowy poseł pruski hr. Arnim Heinrichs- 
dorff wczoraj przybył do Wiednia. Hr. Berns- 
dorif dzisiaj oczekiwany jest z powrotem z P re s z -  
burga, dokąd na parę dni by ł wyjechał, zaczem 
uda się bezzwłocznie do Berlina.

— M ów ią, że administracja kolei żelaznej 
północnej na najbliższem posiedzeniu akcyona- 
ryuszów tejże, przedstawi w niosek o zaciągnię 
cie pożyczki 10  milionów z ł r .  na dalszą budo 
wę kolei do Bochni.

— Pewien wysoki u.zędnik miał się z tern 
dać słyszeć, że dopóki trwać będzie stan wy­
jątkowy i jak  długo finanse państw a nie będą 
uregulowane, żadne więcej prawo organiczne 
nie będzie publikow'anem.

— W znanej wydawni pod firmą „Jasper, Hii- 
gel und M anz“ wyjdzie w tych dniach nowa 
polityczna broszura ks. Jabłonowskiego, pod na­
pisem „Uas P r in z ip  iler M onarchie .“

N I E M C Y .
B erl in  3 0  kwietnia. Projekt do prawa kar 

nego, który obecnie przeszedł wszystkie Stadia 
ustawodawcze, oddany został obecnie do prze­
kładu na język  polski i to jes t  powodem opó 
źnienia jego wydania.

— Król pruski wyjeżdża w tych dniach do 
Schwerynu na chrzciny następcy tronu.

— Stronnictwo reakcyjne jawmie występuj 
w swoich przeciw-konstytucyjnych dążnościach; 
dawniej ukrytej do tego używało drogi, dziś go­
dzi otwartemi ciosy i jak  się zdaje wedle raz 
zakreślonego planu. I tak zaczęto od art. 61 
konstytucyi zapowiadającego prawo o odpowie­
dzialności ministrów. Prawo to jak wiadomo od 
rzuconem zostało w Izbie wyższej. Wniosek 
Itzenplitza mający na celu zmianę organizacji 
gmin, a o którym korespondent nasz berliński 
szeroko się przed parą dniami rozp isa ł,  dalej 
życzenie jakie Gerlach objawił, aby się nie spie­
szyć ze zniesieniem mvolnień od podatków grun­
towych, ma na celu zapewnienie pewnych przy­
wilejów rodzin, a następnie w tym samym zamia­
rze śwdeża interpelacja hr. Itzenplitza o zmi nę 
art. 4 0  znoszącego lenności i fideikomissa. Mó 
wią, że oprócz powyżej zacytowanych, stron 
nictwo to ułożyło listę artykułów konstytucyi, na 
których zniesienie lub zmianę systematycznie i 
kolejno działać będzie. A tak , art. 6 2  zape­
wniający Izbie niższej pierwszeństwo nad 2ga 
w obradowaniu nad prawami finansowemi i bud­
żetem, ma być w ten sposób zmieniony, iż pra­
wa te równocześnie Izbie wyższej p rzedkłada- 
nemi być mają; art 7 8  pozwalający na wybór 
urzędników do Izb ma być zniesiony; coby je­
dnak wprost przeciwny od zamierzonego otrzy­
mało skutek, boby tym sposobem opozycya się 
wzmogła przez pozbawienie prawej strony li­
cznych członków; art. 9 9 ,  iż wszystkie docho­
dy i wydatki mają być poprzednio projektowa­
ne i na budżecie umieszczone, a takowy rocznie 
stanowiony7, uległby7 zmianie w ten sposób, iż rząd 
aż do ustanowienia nowego budżetu, uczyniłby 
wyjątki wedle norm dawnego budżetu. P rzy ­
jęcie tego projektu jest niepodobnem, boby zmie 
niło system reprezentacyjny na autokratyczny, 
a raczej biórokratyczny, rząd bowiem mógłby się 
zupełnie bez Izb obejść.

   Hr. Raczyński, pruski poseł w Madrycie
pisał tu , iż korzystając z 2-miesięcznego urlo­
pu, przybędzie do Berlina; obecnie zaś bawi 
w Paryżu. Wieści zatem o zmianie jego prze­
znaczenia nie mają żadnej pewności.

__ Właściciel folwarku spalonego w czasie 
bitwy Czerkiesów z Prusakami w księstwie Po- 
znariskiem otrzymał odmowną od ministeryum 
odpowiedź na żądanie o wynagrodzenie szkód, 
jak o tern donieśliśmy w swoim czasie. Rząd 
bydgoski przyznał mu szkody na 7 6 6 0  tal. mi­
nisteryum odesłało go z pretensyąmi do kapita­
na który niepotrzebnie zapalił  folwark. Król 
udzielił mu z funduszu dyspozycyjnego 2 0 0 0  
tal. na czem właściciel nie poprzestaje i obecnie 
zaniósł skargę do Izb.

  Na dniu 14  kwietnia jako naznaczonym na
wybór deputowanego do Izby wyższej z 4go o-

kręgu wyborczego Poznańskiego, nie przybył 
ani jeden wyborca. Wj'znaczono teraz nowy 
termin.

Nowy pruski wojenny statek parowy „ N ix “ 
przybyły  świeżo z Anglii przy  huku dz ia ł  zbli­
ż a ł  się do brzegów pomorskich i pod Sw ine- 
miinde, osiadł na piasku. Od 26go  pracują nad 
jego wydobyciem, zdjęto zeń wszystkie działa  
i posłano mu na ratunek inny statek parowy. 
O stsee -Z e itu n g  pisze, że obawy o stratę tego 
okrętu są  płonne.

— llep. Waldow-Reitzenstein będzie interpe­
lował ministeryum, czyli zamierza budować 
gmach posiedzeń dla Izby wyższej na p rzyszły  
termin posiedzeń ( w  listopadzie.)

— Komissyą Izbj7 niższej zajmująca się pro­
jektem do prawa drukowego ukończyła prace 
swoje. Sprawozdanie jej wynosi 12  arkuszy 
druku in  quarto. Natychmiast po zebraniu się 
^umissyi uznano, iz dla orzeczenia względem 
nagłości rozporządzenia drukowego z dnia 5go 
< zerw ca 1 8 5 0  r. i faktów w pływ ających  na 
nie, pot. zeba zażądać od rządu o nas(ę*pńe akta 
i wyjaśnienia. 1 )  Okoliczności, które spowodo­
w ały  rząd do pomienionego rozporządzenia. 2 )  
Które dzienniki w skutku tego rozporządze­
nia złozyć musiały kaucyę i j aką, które pozba­
wione zostały przesyłki pocztowej, a które ist­
nieć przestały 3 )  J a k  wielka liczba zarobku­
jących w skutku tego rozporządzenia s trac iła  
sposob zarobkowania. Dalej przytoczono, iż mi­
nisteryum przy wielu okolicznościach w urzędo­
wych nawet oświadczeniach napomykało o 
związku między rozporządzeniem drukowem a 
zamachem Sefelogego. Komissyą odrzuciła j e ­
dnak, 11 głosami przeciw 10, wniosek przez 
jednego z swych członków uczyniony, aby żą­
dać od ministeryum wyjaśnienia, czy śledztw*o 
Sefelogego w ydało jakiekolw iek dowody zw iąz­
ku tego zamachu z politycznemi ruchami w kra­
ju. Minister sprawiedl. z ło ży ł  nadto raporła 
wszystkich prokuratorów z wyliczeniem przy­
padków, gdzie gazety i druki mimo wyraźnych 
przewinień nie mogły być sądzone dla niedo­
kładności rozporządzenia praw a z 3 0  czerw­
ca 1 849 .

— H atnbursk i korrespondent pisze z Fran­
kfurtu, że Austrya u łożyła  sobie ca ły  trj'b dzia­
łan ia we Frankfurcie. Komissyą wojenna zw ią­
zkową ma mieć trzy sekeye: jednę dla kontyn-
gensu pod dozorem urzędników austryackich, tak 
że szczególnie Austrya kontrolować będzie zw ią­
zkowe wojska niemieckie; drugą d la ’spraw  ad­
ministracyjnych i likwidacyjnych pod kierunkiem 
Bawaryi, jakkolwiek B aw arya nigdy nie płaci, 
ale o zwrot kosztów egzekucyi Kasselskiej upo­
mina się; trzecia zaś w  sprawach tw ierdz i flotty: 
pierwsze mało y  maga ją pracy, a marynarka
chyli się do upadku, o d i u m  w i ę c  (ego spadnie 
na Prussy, które przecież najwięcej od trzech 
lat na ten cel z łożyły .

f h a n c y a .
P a ry ż  2 9  kwietnia. Następująca odezwa do 

departamentów pod nazw ą lO teyo b u lle tyn u  i 
z podpisem: K o m ite t cen tra lny  oporu, powsze­
chne dzisiaj wywołuje oburzenie i ze strony sa -  
mychże dzienników ultra-demokratycznych so­
lenne protestac je :

„Obywatele! N adeszła  chwila rzucenia się 
na powrót do broni i zgładzenia z jednego koń- 
c hranej'i na drugi, niegodziwych arystokra­
tów7, których 2 4  lutego szlachetnie oszczędzo­
no, tych którzy nieprzestają was gnębić, w as 
kraść i ruinować.

Powstanie jes t  prawem należącem do ludu, 
jest prawem, które wam odzyska wszystkie te, 
które wam odebrano, jestto ostatnie prawo ja­
kie wam pozostaje. Wiecie o tern, niech każdy 
z was będzie w pogotowiu.

Na pierwszy odgłos alarmu, rachujcie na ener­
giczne wsparcie waszych braci w Paryżu tak 
samo, jak  oni rachują na wasze, gdyby przez 
zbieg okoliczności p r z y s z ł o  im wziąść inieya- 
ty wę. Niech nas wszystkich wiąże solidarność 
i niech na pierwszy ruch wszyscy pow staną!

Ale za nim wybije bliska godzina sp raw ie­
dliwości ludowej, usłuchajcie rady i działajcie 
wedle niej, bo ona jes t  dobra:

Lud w roku 1 8 3 0  i 1 8 4 8  był łaskaw ym  na 
rojalistów, a te podłe podpory despotj'/mu 0|j_ 
powiedziały na tę szlachetność sroższemi j e ­
szcze zbrodniami.

Dzisiaj niema już przebaczenia! j być go nie- 
powinno.

Takie winno być hasło n asze ,  jeźli chcemy 
aby rew'olucya, którą przygotowujemy, była  o- 
statnią i przyniosła nam nakoniec dobry byt, 
dostatki, bogactwa, słowem prawo używania 
corzj7ści z naszej pracy.

Bijcie bez litości; zdrajcy  niezasługują na ż a ­
dne pobłażanie. W szyscy  ci, co walczą prze­
ciwko Rzpltej są  zdrajcami; a ci co w czasie 
wahd pozostaną bezczynni, są ich podłymi w s p ó l -

O d p ow iedzcie  na opór o ło w ie m , żelazem  i o -  
gmem!

Aby wasze oswobodzenie było zupełnem a 
szczęście wasze trw ałem , trzeba aby nieprzy- 
laciele wasi byli zgładzeni i zniknęli pod ziemię.

Spojrzyjmy około s i e b i e  a rozpoznamy nie­
przyjaciół, których zgładzić należy bez litości, 
policzmy ich, a skoro wybije godziną niech pa­
dną pod razami!

Bracia, w  imieniu zb aw ien ia  w s z y s tk ic h  d a -
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któryby uderzył na w a s  z tyłu  
sze żony i w asze dziatki! . Ł .

Obywatele, gdyby w lutym ? a*‘W".ab..*V'ła
poprawa zupełna* gdyby rcakcva nie była ko 
rz\ stała z .szlachetności ludu dla uorgamzowa 
nia zdrady, niebylibyście zmuszeni rzucać się 
jutro do broni dla odzyskania waszych praw i 
waszej wolności i oddawna panowałaby po­
myślność pod R z e c z y p o s p o l i t ą ,  demokratyczną i
socvalna.

Radźmy energjc/.nymi.
Niech r o k  1 8 5 1  wypełni lukę pozostawioną

w 1 7 9 3 .
I będzie po wszystkiemu!
P o z d r o w i e n i e  i braterstwo.

Komitet centralny oporu.
O d e z w  a pewyższa powoduje p. Emila de Gi- 

rardin do śmiałego wystąpienia wykazującego  
w  całem świetle to, co we wczorajszym P r z e ­
g lą d z ie  powiedzieliśmy o odrębności stanowiska  
jp ressy  od sysfematów deniagogiczno-socyalnych:

„Usiłują pobudzić lud do powstania. To im 
się niepr,wiedzie.

Haniebna odezwa nosząca nazwę lO go bulle- 
tynu została potajemnie wydrukowana. To dzie­
ło  ciemności podpisane jest: ko m ite t  c e n tra ln y  
oporu.

Obiega w  Paryżu po warsztatach. Pocztą  
rozesłana jest  do departamentów ze  stemplem 
pocztowym BatignoIIes.

Z  dwóch jedno: albo ta nierozsądna i zbrodni­
cza odezwa jest dziełem ludzi wstecznych, nie-  
wiedzących jak uniknąć wybuchu, który w y ­
w oła li;  albo jest dziełem menerów rozjątrzo­
nych bądź więzieniem, bądź wygnaniem, s łu ­
chających jedynie podszeptów7 rozjątrzenia, któ­
re ich zaślepia. W iadom o, że w pewnym sto­
pniu, rozjątrzenie, będące słabością, jest  także 
szaleństwem.

W  pierwszym razie policva żadnych niepo- 
czvni kroków mogących doprowadzić ją z ł a ­
twością do odkrycia* autorów odezwy; będzie to 
przyznaniem się o winy7; w  drugim przypadku 
menery, do których wspominam zachowają mil­
czenie, będzie się można domyślić źródła.

W ychodźcy londyńscy mają swój dziennik. 
Dziennik ten zowie się la V o ix  du Proscril .  J e ­
go głównymi redaktorami są pp. Ledru-Rollin,  
Delecluse by ły  naczelny redaktor dziennika la  
vra ie  Repuftliyue  i p. de Ribeyrolles b. naczel­
ny redaktor R eform y.

Je źli sympatyzują z uczuciami, które pody­
ktow ały  tę pogardy godną proklamacyą, nie 
żądam, aby się z tent oświadczali; ale jeźii ją 
potępiają zaklinam ich aby ją  napiętnowali z ca ­
ł ą  energią swojego oburzenia.

Okoliczności dzisiejsze wielkiej są wagi; są k w e -  
stye, których niewolno wymijać, jest milczenie 
które zachow yw ać byłoby7 zbrodnią.

N adeszła  chw ila , gdzie trzeba aby każdy w ie­
dział z kim i za kim idzie.

Ja idę z wolnością, nigdy niepójdę za terory-  
zmem, choćby się n a zw a ł  reakcyą reakcyi.

Precz z maskami!
Inkwizytorowie, którzy chcielibyści w rócić ,  

aktorzy  podaliście w  nienawiść w iarę , odkryj­
cie w asze  oblicza!

Katy, którzybyście chcieli powstać na nowo, 
a których dziełem jest  zwątpienie o samejże 
wolności, zrzućcie maski w asze!

Ktokolwiek są  autorowie tej potajemnej ode­
zw y ,  a podaję ich tu na wzgardę ludu, który 
chcieli podburzyć i zbezcześcić , trzeba aby ich 
lud ten poznał.

Odkryć ich nie będzie trudno, bo postępo­
waniem* swojem sami się wyjawią.

Trzeba aby wiedziano kto podpisał i kto przy­
znaje sobie prawo podpisywania: komitet cen­
tralny oporu.

Albo komitet ten istnieje, albo nie.
Jeźli nie, jest kłamstwem; jeźli istnieje do­

wiemy się kto w  skład jego wchodzi i zapytam 
go, kto go zaw iąza ł.

Hzplta demokratyczna francuska nie może być 
Hzjdlą arystokratyczną w enecką , gdzie rada  
dzietoięeiu d z ia ła ła  potajemnie.

1J250 a 185Ó , sześć  up łynęło  w ie ­
ków.

hraneya chce postępować naprzód, a nie co 
fać s ię ,  choćby tylko na 6 0  lat w  tył.

Ktoby przedsięwziął nawrócić ją do r. 1 7 9 3  
n a w r ó c i ł b y  ją do despotyzmu m iecza, terroryz­
mem toporu. F

Ktokolwiek _ jesteście w y , co wydajecie ode­
z w y  krwią pisane da ludu, czyli w as zasłania  
polieya czy  Pr*esl.a,1o\vanie, wstyd wam i hańba!

C hoćbyście byli P«tęinj ? nje jękałbym się w a­
szego gniewu < P.0Ci!ytałbym sobie za zaszczyt  
najgrawać się z . . .

Uczucia oburz®01 i> które tu wyrażam , po-  
ktory potwarzneje, lud ten

ni

ne| wygranej.
Dla czegóżby nicmiał doczekać 18552? Chwi­

la cierpliwości a wszystkie korzyści będzie 
miał za soba, nie zyska żadnej na przyspiesze­
niu. Nie ukróciłby swoich cierpień i nędzy, ra-  
czejby je  powiększył.

Odwróciłny na w łasn ą  g ło w ę  odpowiedzial­
ność, którą ludzie wsteczni przyjęli na siebie.

Nie byłoby to niecierpliwością, ale szaleń­
stwem.

Dla tego, przekonany jestem, że lud pozosta-  
ie niewzruszony aż do r. 18552; nieprzerwie  

pokoju, który jeśt jego s i ł ą ,  chyba tylko w  o-  
bronie konstytucyi jawnie zgwałconej, dla pod­
niecenia zwalonej Rzpltej, zasłonienia zagro­
żonego zgromadzenia prawodawczego, lub na 
g ło s  o tateczny podniesiony z mównicy naro­
dowej przez opozycyą sejmową.

Na każde inne w ezwanie lud winien być g łu ­
chym, i o tern wiedzieć musi; gdyby chodziło  
o stawienie czo ła  wielkiemu niebezpieczeństwu,
0 wypełnienie wielkiego obowiązku, do jego re­
prezentanci w należy, danie mu przykładu.

W  przeciwnym razie, gdyby s łu ch a ł jedynie 
głosu  swojej odwagi, mógłby popaść w zasadz­
kę, a rozruch ła tw o  stłumiony mógłby pozba­
wić go ow oców  trzech rowolucyj.

Niech niezapomina, że jest wszechwładnym
1 niech się niewystawia na przemianę tego sta­
nowiska, na stanowisko zwyciężonego.

Ryłoby to niepowetowanym błędem, bo w swym  
ręku piastuje l isy Europy całej.

E m il  de G ira rd in .

s ia ł  pozostać na tej drodze,  Jako odepchnięty od to w a r z y - !  [867]  
stwa.

— W  Miinchen t rzydziestu  p iw ow arów  w yrob i ło  przez
zimę 310,000  w iader  piwa. W p raw d z ie  mimo s ł a w y  Mun-

h c n c z y k ó w  w  pic.u piwa. w .ększa  część tego napojik Odina 
w y s y ła  na zamiejscowe piwiarnie, a n aw et  za  granicę.  Nie 
dawno w y s ła n o  znaczny t ranspor t  piwa do Konstantynopola , 
skąd wnoszą, żc liczba Niemców w T u rcy  i m us ia ła  się zwię­
kszyć.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 maja. Oglądaliśmy szczotkę do czyszczenia 

pierśc ionków zrobiona na  w y s ta w ę  londyńską  przez k r a k o ­
wskiego sz czo tkarza  Jó z e fa  Schieferstein. Ma ona k sz ta ł t  
dużego kw ad ra tu ;  z kolorowych szczecin ułożony je s t  w ize­
runek Kościuszki na koniu. S z k o d a ,  że p raca  ta  misterna 
w swoim r  dzaju, przez opóźnienie , nie m og ła  być p r z e s ł a ­
ny na w ys taw ę.

— W  Polsce chcąc bj ć au to rem  trzeba mieć m ają tek ,  bo p ra ­
ca p isa rska  nie znajduje w ynagrodzen ia ;  t rzeba  naw et  mieć 
m ają tek  chcąc widzieć dz ie ła  sw o je  d rukow ane ,  bo rzadki 
k s ię garz  coby się ich pod ją ł  nak ładu .  Kiedy porównamy o- 
gromne w ynagrodzen ia  p isa rzy  angielskich lub francuzkich. 
a  porównamy z nasze mi, kiedy przypominamy sobie, iż naj-  
pierwsi nasi p isarze bral i  ty le  za  a rc y d z ie ła  swoje . iż się 
im ledwo op łac i ł  przep saoz, pocieszamy się m yś lą  lepszej 
p r z y s z ło ś c i , bo pamiętamy, iż J .  J .  R ousseau  więcej wziął  
za  lichą kom pozycyą m uzykalną ,  niż za  Emila , żc tioldssmith 
d o s ta ł  pa rę  funtów za  W ika rego ,  a  Milton tyleż za  Ra j u -  
tracony . Dziś natomiast  czy tam y  w Szkicach Dickensa jak 
on p rzyznaje  sic , iż będąc redak torem  D aily-N ew s. pobiera! 
5000 font. szt.  rocznie,  a prócz tego p i s y w a ł  romans,  k tórego 
mu każdy  a rk u sz  p rzy n o s i ł  więcój Jak  11 nas c a łe  dzieło 
najbardziej czy tanego  autora. Dickens za  romanse swoje bie­
rze po 10,000 funt.  szt.  Ale też w Anglii czy ta ją  i to czy­
ta ją  po angielsku;  u nas w szys tko ,  byle nie polsku. T am  stu 
tysieezne edycye w jednym tygodniu sprzeda ją ,  u nas 500 
egzem plarzy  kilkanaście  la t  za lega  pułki ks ięgarsk ie .

/j t łum aczeń  S zeksp ira  zaledwie kilka prób mamy w na­
szym  j ę z y k u — nie mówiąc o Kefal ińsk im , któregoby znów 
trzeba  na polskie t łóm aezyć .  Ale za to bengalski j ę z y k  zbo- 
gacony będzie p rzek ładem  jego i już  w y s z e d ł  z druku „M u­
rzyn W eneck i."

W anderer  w jednym  z osta tn ich numerów z a w ie ra  k o -  
respondcncyą z G al ic j i  pod d a tą  22 kwietn ia  donoszącą o 
wypadku, k tó ry  w obwodzie T arnow sk im  m ia ł  mieć miejsce: 
W  W ie rzch o s ła w icach  jednej  z w łośc i  księcia  Sanguszki 
w okolicy T a rn o w a ,  w łośc ian ie  przedsięwzięli  z początkiem 
wiosny p rzekadzac  rozpoczętym na gruncie  księc ia  przez j e ­
go ludzi robotom polnym, i w łasność  tego gruntu  dla siebie 
windykować. O ty tu ł  p ra w n y  w takich  przypadkach  nigdy 
się nasz chłop niekłopooi ; tym  razem  rzeka  Dunajec, k tóra  
niektóre g run ta  chłopskie  wylewam i u sz k a d z a ła  m ia ła  s ł u ­
żyć za  pozór uznania za  sw o ją  w łas n o ść  grun tu  księcia za 
r zek ą  położonego. Chłopi przemocą w yparl i  z tego pola ro ­
botników i of ic ja l is ta  dominialny u j r z a ł  się zmuszonym przy 
zwuć pomocy źandarm ery i  dla u trzym an ia  w sile p raw  sw o ­
jego pana.  55a nadejściem oddziału  żandarmów z 7 ludzi z ło 
żonegn, c a ła  wieś pow s ta ła .  Uzbrojeni w haki,  w id ły ,  kosy 
i inne narzędz ia  uderzyli  chłopi i kobiety, te ostatnie w pier­
wszej linii na żandarmów, którzy', aby nie być w konieczno­
ści do ustąpienia  przemocy, zmuszeni byli użyć b r o n i , za -  
czem kilku wichrzycieli  zo s ta ło  rannych,

— W idensky  D ennik  donosi ze L w ow a ,  iż niedaleko s ta m ­
tąd dzieci grzebiąc w ziemi z n a la z ły  dw a naczyn ia  z ło tych  
i sreb rnych  pieniędzy rzymskich .

— Przed sądem p rzy s ięg ły ch  w Królewcu s t a w a ł  w kw ie­
tniu zbrodniarz nazwiskiem Krause .  D opioro321a t  ma, a  już 
odsiedział  13 la t  w więzieniu. S k a z a n y  na 22 lat twierdzy 
um k n ą ł  w r. 1819 z Weichselmunde lubo n a le ż a ł  do najmo 
cniej s trzeżonych i najciężej  okutych. Z  łań cucham i u nóg 
p rz e b y ł  w p ław  c a ł ą  szerokość  W i s ły ,  w tćj okolicy nie 
zmierną,  z a o p a t r z y ł  się przez kradzież  w suknie i pieniądz
i u d a ł  się do Rosyi jako;, handlarz  zegarków . T am  w w ęty  
do w o jska ,  u m k n ą ł  i d o s ta ł  się do P ru s  na powrót, 
n a le ż a ł  do zręcznćj bandy złodziejów. K rause  od razu  p rz y ­
z n a ł  się i sk a z a n y  na 201ctnie siedzenie w tw ierdzy.  W  c z a -  
sie in dagacyi sp is a ł  sam żyw ot  swój w 41 a rk u s z a c h ,  1“ » 
żadnej nieposiadał  edukacyi. W  biografii tćj k tó ra  n*a  *vc 
drukiem og łoszona  m ają  być niezmiernie t ra fn e  i oryg*na ne

V r z y \ ^ h H \ i  d o  K r a k o w a  od dnia 2 do dnia 4 maja : 
Bochyńnki Kar<»l z S t ry ja .  Brosche Wilhelm z Pragi .  Drągal* 
pili J a n  z W iśniczu. Bobrownicki M ieczysław  z W ro c ław ia .  
łiOŚ Ignacy  hrab ia  z Wiednia.  Husmann Maciej, Johannscn 
Otto. S ch ro d e r  Herman. Mcins Henryk, Konow Marcin / H a m ­
burga.  Ddrll J e rz y ,  Lnch inger  Antoni,  N ies io łow ska  Sabina .  
H ryn iew icz  F e l ik s  z T arnow a .  Stadnicki F e l ik s  h rab ia  z Bo­
chni* W cinkopff  Karol *e Lw ow a.  Dembowska, Lcfebrc  F r a n ­
ciszek z W a r s z a w y  W a g n e r  Karol  z Bilska.

W y j e c h a l i :  Zoi'.miccki F ranciszek  do Zembrzyc. S iem oń-
ski do Izdebnikn. Dąbski z żoną do Wojnicza. Ch'ebik / ż o ­
na do Lw ow a.  W ittfvld porucznik do Rzeszowa. S ław ińsk i  
Henryk  do Berlina. Moro Aehiles  z żoną do P a ry ża .  L ’F p la -  
tenier  Lu isa  do Oratz . Berska  B ron is ław a  do VVarszawy. — 
B iilly A leksander  di? Wiednia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W l c d c n .  K ursa telegra ficzne  « dnia Sgo m aja. Meta­

liki 3 -proc. 9 0 ' / , . — Metaliki <'/»“  P™1 e n t  ***»/,.—  Metaliki 
4-ninc.  7 i ) ' s . — 1 proc. z 1850 r. 8!l '/4.— 2 ' / , -p roc .  6 1 . — 
l -  roc. 19' ■— Metaliki z ciagn. z 1839 r. za  2;>0, 3(10.— 
lu g s l iu rg  1 .3 % .  — Londyn 13 8 kr. — P aryż  158. — 
Akuvc B u n k n a c  1 2 6 6 .  A k c y e  k o l e i  ż e l .  półn. Fcrdin. 1317%. 
K u r s  k r a k o w s k i  Z dnia 3go m aja .  Banknoty :  b2. — pol­

skie papiery -  Pruski  k u ran t  1 0 6 % .  łm p e ry a ły
ros. 34 gr .  24. Kuble s rebrne  n o w e  D ukaty  złp. 20. 3.
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101. — L is ty  z a -  
s taw ne  galicyjsk ie  dają  91 %, żą d a ją  91 % • -  Cw ane,  s ta re  
106% lina C 107 %. .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 2go maja. Dukat holen. 6 zfr .  4 kr. 
— Dukat ces. (I z ł r .  8 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  r »oaj«ki 
10 z ł r .  35 kr. — Rubel śr. ro sy jsk i  2 z ł r .  2 kr . '  a lar
pruski 1 z ł r .  55 k r .  -  Polski kul ant i piceiozłot.  1 z ł r .  
30 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za 100 z ł r .  89 z ł r .  43 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 3gn maja.  — Metaliki • V  
Nowa pożyczka 8 4 % .  — Akcye Banku wieden*. 126 . — 
Akcye Kolei żelaz. ' 3 1 % .  — Agio od z ło ta  30, 
bra  33 %4.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 3go maja 
7 6 Pol ski  kuran t  9 4 % , .  
n o n e  9 4 .  dawne 94% 
g ó rn o -s z lą s .  73%

W  Krakowie przy  M ałym  R ynku w domu pod Nrem 677 
w urzędzie  podpisanego e. k. Komornika Sadowego dnia 13
m aja b. r. o godzinie lOćj ranej ,  wypuszczony" zostanie  w dro ­
dze sądowej przez l i c y t a c j ą  lokal z mieszkaniem do p ro w a ­
dzenia szy n k u  t runków od os ta tn iego c z e r w c a — (udzież k il­
ka  pokoi na mieszkanie od Ś. M ichała  r. b. do objęcia w do­
mu pod Nrem 231% pod Zamkiem w pros t  plantów od bramy 
pobocznej stojącym znajdujących się. w dzierżawę na  la t  3 

Ż y czący  sobie, wynajęcia ,  r a c z ą  się  w potrzebne wadium 
złp. 50 dla złożenia  przed l ic y ta c ją ,  przysposobić.

Kraków dnia m aja  1851 r.
S ko rczyń sk i  c. k. Kom. Sad.

zwycięski, który oieP ", «*.«? szlach
tnvm w  r. 1 8 4 8  jak vV . , . 1 który, choćby
ra*z jeszcze  miaf być ,z u  l! * if.'.pt,v™*.nazaiu 1 f^ po 
czwartej rewolucyi, nie w J  chwili
między temi dwoma w y ra zj-  L, Z|wym lub
szlachetnym. • > , luiumom v»o»*»»•*•• **■ —j-  ~j —  --------

Lud, który usiłują oba^BlBUCI ? u pojęcia spo łeczeństw a  i praw nych  stosunków W o g ó le  Krau
przestrzegam , wie, Że dosyć mu poCy,t a parq|ge Uj ala rftI  zbłądz iw szy ,  mimo żalu szczerego

od s re -

Banknoty au s tryac  
L is ty  zas taw ne  Król. Pols 

Akcye kolei Żelazn. K rakow sko-

ffim
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Iwseraty.
[ 860]  H a n d e l  p o d  f i rmą (1-3)

Karola H
w R ynku  pod JVa 24/2S.

O debraw szy  znaczny  t ranspor t  wyrobów z fabryk i  znanej 
Millykerzenfabrik  w W iedniu  mianowicie:

JS wiec S tearyno  w. s to łow . po 4, », 6 i 8 sz tuk  na funt.
! fan t  wngi wiedeńskiej  . z .fp. 3  g r  8 

„ „ kościeln. różnej wielkości  . „ 3 „ 20
„ „ nowo-w ynalezion .  pod nazw ą  Belwederl ichter

pakow anych  w paczkach zaw ie ra jących  1 funt 7'/.^ ł u t a  
polskiej wagi z łp .  2 gr. 8 za  paczką.

Mydła  Miilyego 1 funt p o l s k i ......................................... gr . 24
Oony rozumią sie w monecie aus tryack ić j .  Osoby zak o p u ­

jące  w iększą  ilość o trzy m ają  znaczny  rabat .  — Pow yższe  
wyroby pochodzące z fabryki Miilyego w Wiedniu s a  dotych­
czas powszechnie uznane za  naj lepsze, pod względem b ia ło ­
ści, równego i długiego palenia sie, *=ą pierwszeini f a b ry k a ­
tami tego rodzaju w ca łe j  aus tryack ić j  monarchii .— Oprócz 
wielu innych a r ty k u łó w  w tćmże handlu dostać można : 

Herbaty  prawdziwej ro sy jsko -ch inske j  w  paczkach  '/ funt. 
plombowanych.

Pasty lek  bilińskich.
Z ahnpasta ,  m assy  w porcelanowych s ło ikach  do u t r z y m a ­

nia i czyszczenia zębów.
W in  zagran icznych  po c e n a ih  n i j tańszyc h .

( 2 - 3 )

C E S A R S K O -K R O L E W S K I  TRYBUN AŁ 
M iasta K rakowa i Jego Okręgu.

Na podaną w dniu 30 styc/.n a r. b. prośbę M aryanny  
F ra n c iszk a  Ł ap ińsk ich  o ogłoszenie p o s tę ponan ia  spadko­
wego po Kazimierzu Podgórskim synie lej z p ierwszego m a ł ­
ż e ń s t w a  z niegdy K a z i m i e r z e m  P o d g ó r s k i m  spłodzonym, w  dniu 
lii w r z e ś n i a  1 6 2 8  r. z m a r ł y m ,  z V5 części p o ł o w y  r e a l n o ś c i  
pod I. 2 6 6  w  K r a k o w i e  w  gm. II przy ulicy Wiślnej  po ło­
żonej sk łada jącego  sic — 'T rybuna ł po w ys łuchan iu  wniosku 
Urzędu publicznego w z y w a  w szystk ich  prawo mieć m ogą­
c y c h ,  aby w myśl $  12 Ust. hip. z roku 1844 w terminie 
trzeohmiesięoznym do spadku tego zgłosil i  s ię ;  w przeciwnym 
bowiem razm  spadek rzeczony z g ła s z a ją c y m  się sukcesorom 
a mianowicie M arj 'a nme Łapińskie j  matce , Tekli z Podgór­
skich Radzikowskiej  siostrze i F ranciszkow i Łapińskiemu 
jako cesyonaryuszow i pruw T eodoz j i  z Podgórskich W ęglo 
wskiej — Joa nny  z Podgórskich Cieehońskićj  i Maryann; 
z Podgórskich  Kraszewskie j  s iós tr  zm arłego  
w łaśo iw ych  przyznanym  zostanie.

Kraków 13 lutego 1851.
Sędzia  p icz;  dujący Br z e z i ń s k i .

£ l _ 3j  0 S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

yanny 
w częściach

Ner 423. C E S .-K R Ó L. POKOJU [ 8 6 6 - 1 - 3 ]
Okręgu I I I  mogilskiego.

Stosownie do a r t .  52 Ust. » W ło ś e .  usamowol , na z a s a ­
dzie art . 12 Ust. hip. z r. 1844 wz.ywa m ających prawo do 
spadku po niegdy W incentym  i K‘ a"Ciszce S laku łaeh  w ło ­
ścianach z wsi Mogiły pozo s ta łeg o ,  szczegolmej z domu , 
gruntu morgów 24 sk ła da jącego  s ię ,  aby z prawami swem, 
do spadku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu 
Pokoju zgłos il i  s i e -  po ’up ływ ie  bowiem tego czasu pomie- 

J I. *■" , .{ Jus ty n ie  z Makulów Kraw -
c7y"kow8dja jako  Jedynej \ u k c e s « r c e  i F ranciszków
Krawczykowi ca łkow icie  p r z y z n a n y m

Kraków 3 m aja 1851. A. W olniew icz. 
J .  Zuberski Pisarz .

[865] ( 1 - 3 )C E S . -K R Ó L E W S K I
Itliasta Krakowa t J e3 S , ' .

Podaje do publicznej w i a d o m o ś c i ,  w  sku ek 'ezoluey, 
c .k . T ry b u n a łu  z dnia 25 k w ie tn i ,  r- ^  »* * o d , r
ner trak tacv i  snadku uo Karolu i Annie S ' ' ł t J  s z U c | ,  małżonkach

domu pod 1. 84/5 przy  ulicy 
godzinie 9 rano i

p e r t rak tac j  i spadku po Karol 
wydaDĆj. odbywać się będzie w
Grodzkiej w dniu 12 b. m. i r. « r ,  o j ,  Ł . -j
pnyoli, l icy tacya  ruchomości po t -v° h.. ^osztownoś .p0?'o s ta '  
ły c h ,  j a k o to :  s z k ł a ,  porce lany ,  mebli, ^ ‘“w n o s c , , tow a­
rów i sprzętów do handlu B a leżącjc  , n w różnych
gatunkach  itp.

Kraków 2 m aja 1851. v, . „
Sebastyan Korytow*** Not. P„i,|.

(8 6 4 ) Obwieszczenie
, t o w a ry  kupieckie itp. 
w piątek o godzinie 10 rannej

S to la rs zczy zn a ,  naczynia
w dniu 9 b. m. i r . , to je s t :  r  . w , - -   j
na placu ohok Sukiennic m ias ta  K ia  ° ’ ze eg zek u -
cyi sądowój przez publiczną licyt*c}% P ane.

Kraków 3 maja 1 8 5 1. « .
S ta n is ła w  Sierm onlow skt c. k. Kom. sąd.

|843] I w ia d o in iP i i ie  
0 skuteczności

WOD RZEGIISTOWSKiiiH
iłośi ia chr/.(‘ścm ńska  czuje 5* 1 e b_) ć zubu- 
w iazana  dać pow pzecbńośei wiadomość o 
nadzw ycza jnych  stkulkwch mineralnej k w n -  
Bowody znajdującej  t«ie w ( Kzegieptowie 
w obwodzie Sandeckim L a l ic y i ,  ( w ł a ­
sności  pana M odwedzkiegoj.  a to /  powo­
du, iż użycie jej  w ypro w a t l / i ło  mnie n a j ­
pomyślniej z mojej śmiertelnej słabości .

Po w ytrzym aniu  silnego ty fusa  ( ło ż n ic y ) ,  ku końcu 1«47 
r. by łam  tak  nieszczęśliwy, iż zapad łam  na z im n ie j , której  
nie m ogłam  sie pozbyć,  pomimo używ an ia  wszelkich może! - 
nyeh środków*. V4 takiem położeniu zos ta łam  nadto dotkniętą 
żalem nieograniczonćm z powodu śmierci mego wielce uko­
chanego m ałżonka,  co /.nów stan  zdrow ia  mego widocznie 
pogorszy ło ;  nie dość na tern, dosta łam  zatw ardzen ia  w ą t r o b y  
i śledziony, cierpień hemoroidalnych, nas tępnie żółciowej fe ­
bry 9 dale) jeszcze  p rz y łą c z y ło  si^ do tego zebranie wody wr 
osierdziu (w  wrorku se rcow ym ),  nareszcie  v. d a la  sie puchlina po 
c a łem  ciele. W z y w a ła m  najzręczn ie jszych  lek a rzy  w W a d e -  
wicach potem w K rakow ie ,  lecz na js ta rann ie jsze  ich u s i ło ­
wania  i najstosowniejsze l ek a r s tw a  nie sp ra w i ły  skutku po­
myślnego. S t ra c i ła m  zupełn ie  chęć do jedzenia  i spania, b y ­
łam  coraz s ła b szą ,  i w cale podobna do konającej osoby; s t r a ­
cono potem nadzieję uzdrowienia mnie, gdyż w s k u te k  zupe ł­
nego os łab ien ia  nie zdo ła łab y m  by ła  w y trzym ać  podróży do 
Karlsbadu ( j a k  mi doradzono). Aż wreszcie  Opatrzność ze ­
s ł a ł a  mi dobroczynic (P . . . . ) ,  k tó ra  do radz i ła  mi używanie 
Rzegiestowskićj wody mineralnej , znajdującej się o 20 mil 
od Krakow a, a k tóra  b y ła  tą  wodą wyleczona z bardzo nie­
bezpiecznej s łabości  na piersi .— Tam  mnie ku końcu s ie r ­
pnia r. z. prawic bez oznaków życia  zawieziono.— T rzeb a  sobie 
wyobrazić  cud: przez 2 la ta  t rw a ją c a  najn iebezpieczniejsza 
s łabosć  u s tą p i ła  w skutek  używ ania  kąpiel 2 razy  dnia, i 
napoju tej smacznej wody mineralnej,  w* przeciągu p ierwszych 
8 dni —- w następnych 8 dniach by łam  ju ż  zdolną do w’s z e l -
kich górskich przechadzek,  a po upływie jeszcze  14 dni — 
/. nojwiekszein zadziwieniem moich znajomych, a  nawet opie­
kujących się mną przedtem l e k a r z y — powróciłam zdrow a, 
cze rs tw ą  i swobodną do domu.

Oby ta wyborna  lecząca  woda, której  szybkie skutki p r a ­
wie cudnwncmi się sta ją ,  u cierpiącej  ludzkości j a k  n a jp rę ­
dzej znaną b y ła ,  a używanie  jej niejednego od przypadku 
śmierci  uw olniła .— Kraków* w* marcu 1851 r.

K arolina Kordik  z domu Dornhaus.

-uwiadamiam s trony  interesowane, że się w y -  
jednan ia  wizy paszportów u ccs. rosyjsk ie j  
Ambasady w W iedniu, bez za legan ia  tychże, 
podejmuję. Bliższą wiadomość w* sklepie p. 
W e s t  wale wicza przy  ulicy F loryańsk ie j  po- 
w 2"

- 2 - 4 )
rz iąść  można.

Henryk Soblik.

Józ. Wilh. i Marii Anny WENIGER
Pracow nia  Dagerotypów znajduje sie teraz  p rzy  ulicy L u ­

bicz na przeciw Kolei Żelaznej  Ner 107 na lszern piętrze.
[ 8 4 8 - 3 ]

[863] Uwiadomienie ( 2 - 7 )

Pa chwilowej  p rzerw ie  i uchyleniu p rzeszkody ,  mam za ­
szczy t  donieść Prześwietnej  Publiczności: iż j a k  dotąd tak  i nadal  
p rzyjmuję wszelkie zlecenia do wszystk ich  ambasad, mini­
s te rs tw . w ła d z  k ra jow ych  i zagran icznych ,  u ła tw ia ją c  t a k o ­
we w j a k  na jk ró tszym  czasie. T ess a re zy k .

S POSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .

Z
aN

<
g
5
Q©
O

S T A N  BAROM , 
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